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14 y chodzi co .-i i oclę każdego tygodnia, jako piano 
poi/tyczne, z urywkami historyczne/ni, htuf-aoJnciui- nauki, z sztuk pięknych i r/.cczy apotauutycb. 
l*ittMMłpł»it» roczna wyuoai na Ameryko $ ii,00,, Półme/na. ,, ,, $ l.OCI)o tturepy , $ 3,00

Ogłoszenia handlowe.
Od cali druku na rok jeden ( 20,00
JMa r*K tylko f  1,50 o,
<id drobnego wiersza -druku aa raz. 25 c.
*)d ca’.a irohusgo druku oa ruz % 1.00

<t)gf oszenia potocza-ą.
Podziękowania i p jszukt wam » Ha sio- 

neatów *d cala druku 50 aPowtórzenie takowych, o połowę taniej.
Listy prosimy adresować-; 

f, WentlziiKSfci 
« •» *  CIKBP.NBU&K 8tr. MII.VVA0 K.SK WIS.

Miesięczny sternik pamięci.
i* n j  :> o W i b .i e i Ś w i ę t y  o U i* a ó 

a k i o i. w L u t y  in 
Dfdat -'Sr/o Katedry Św. Ploir-J 

Podobnież z świętym Piotrem, jeżeli Piotr 
grasje :— To sa wiosna pot/zykroó kur j«a»(j*w za
pieje.

TYGODNIK POLSKI
*

p lg M O  DLA js.ARODU pOLSKlECyO _Vr" ?/\m ERYCE.
I ,

W y i ^ d z l  rjUr w t. j* w iśru-dę.
f - • .Pod redakcją I W.mdziiltkieg.i, a nakładem i ezoiookuiui j Ruda ioki ego 

( Enlered at the post ofji<n at WIwouJma Wia. ai> .icooo I  o/u Oś> rtiatter. }
Ogłoszę osa wszelkie dla swoich Rodaków przyjmować będziemy jeszcze 

taniej aniżeli pobok wymieniono.
B o ż e  t b t i f  P o l s k ę !

1,

2 . Ć i Y W O T Y T ,S P R A W  Y 
. Ś w i ę t y c h  P a ń s k i c h  «r Lut  y at 

Dnia 17jo  K. Sabina.
Ś w ię ty  Sabin, choć ślepy, widzi oo -cę dzieje 

W sercach ludzi, i nieraz z boleści trach tej fi;
Ody by tiiiu! każdy człowiek okienka do serem, 
Whidzianoiy kto prawy, a kto jest oszczerca. 

Dnia Ago Ś. WiLkdma.. 
yp.ikelm książę byt długo chciwym krwi ryce

rzem,
I przeciw Wierze świętej zagiętym szermierzem 
W tern ad razu jak gdyby cudem nawrócony, 
Odwiedza święte miejsca i cudowno stropy ,
A szatańskiej pokusy odepchną w »y tłuszcze,
Jako tnąż bogobojny umiera na ouazczy.

ts

1*>

14.24,

1472,

5. ItOCZNICIS HISTORYCZNE W STY OZ WI U.
ló, 1241, Tatar/y pcieci pod Turskiem 
47. lidd, Koronacja Władysława Jagiełły. —- 

1574. Wjazd do Krakowa Hooryk* W.v- 
lezego.
Prusacy za przy sięgaj a wierność Polsce 
w Krakowie.
Urodzenie Mikołaja Kopernika staw
nego gwiazdoznawcy. — ! 544, Koto 
nacja w Upsełi Zygmunta, III, na króla 
Szwedzkiego..
Porównanie w przywilejach, Litwy i 
Polski.

1*044, Koronacja Zygmunta Augusto.. — 1574 
Koronacja Henryka Walezego. — Kil .3, 
Zgon Maryny Mniszchówny. 

n*2, Założenie Częstochowy . — i 187, Chrzest 
Iii twy.

30. 1387,

33-

Co słychać w świecie. 
ETEOPl 5 INNE K1£A.21L

NIEM U r  PO L KO  CNN

Berlin. W sprawie Turecko Greckiej napi
nał cesarz Wilhelm własnoręczny hut do Sułtana, 
donosząc triu, ża Niemoy dołoży wszelkiego sta- 
rarńa, ażeby <]•:» wojny pomiędzy Turcja a Grecja 
a>n prr.ysftło.

ł  Projekt do prawa, ażeby uowną część owych  
zbytych niestałych po latko v cesat-Hl. wa niemieo- 
krogo, przeznaczyć dla Prus przekazana w izb.e 
poselskiej oddzielnej komisji do rostrwyguienta i 
mają - wdzieję io  komisja p r /yoh y . d.) do tego  
projektu,

jf liad/.i) związkowej przedłoży!. Bi.srn.ark 
projekt, prawny za przytoczeniem A ltonyi niższej 
I III by do związku celnego, i zakoteumkował za pro- 
szanie Francji,  ażeby N-ęrncy wzięty t»d«;ał w 
wystawie ruas/yn elektrycznych w P.uryti, która 
m? asa odbyć w 'Sierpnia S. r.

|j Komisja buddżeUiwa Isby wyższej nieprzy- 
stala  na stuło zn ż e n ił podatków

|j W iRpie poaeifłkiąj pruski ej tak *>> kfócu 
jak i po nioktóryoi* naszych towarzystwach, 
tak zarzucał poseł Ludwig Booingseuów*, te tanie 
złamał przysięgo dany królowi Hanowerskiemu, a 
te a go wyzwał za to na pojedynek Lactiyik nio- 
t/iko że pojedynek odrzuoit, ale obrazę tę powtó 
reył m« jeszcze dobitniej. Niemozyeka, juk 
nierncżyska, boją się pojedynku, b<» w tych krew 
płynie, i śmierć w oczy zngiądo, » to strucli z 
•wieikienu oczami, oni wolą i w papę dostać by

spraw zewnętrznych, które /afiliowania s-:e Ben- 
ningsena w r, lHłlii wyświetlają. —

U Iteiofestsg uii-miecki miał się zebrać iiiż ii go 
t. m.

A N G LIA -

Londyn. W nii-.zej izb ę poselskiej przeszło 
prawo Forstera tyczące eię ochrony 1.3'cia i wda- 
snrAi.i w 1 1 !andj> 3t'8 głosa.mi naprzeciw 50 glo
som.

,j W Sutton zerwała burza liafili budynku 
„BriJah Buuk of NorlL America*1 Kichania Wat- 
s*m Brad.foni.1 , który znalazł śmierć w gruzach 
tego dachu. —-

W  Dublinie ueł zebrań u Ligi wlościńskiej, 
postanowiono naradę Dullino trzymać tiię wiernie 
związku, pracować naprzeciw przymusowemu 
prawu Forstera, aieuatawaó w oporze naprzeciw 
dziedzicom ale unikać wicztlkick zm-zepek cie
lesnych ’ Na dalej postanowiono, ponieważ Lidze 
sprzyja Ameryk*, wysłać tamże Parnella, a £e 
zanosi się ua to, iy. może zakażą Lidze odbywić 
nacyonalnych konwencji, więc radził Uilion od 
wleu tekowe tak długo, aż Parnel!, I)avitti lLeu- 
riiin powrócą a swych misji i hęd.v mogli biać 
udział vt konwencji, Uilion w sęjrch mowach 
gma, A agi kum, £i> nkoro ci nie zmieuią swojego 
postępowa*.'-a <iąprzeciw Irltiudczy kom ale będą 
ich trzymać w dalstsem udręczeniu jak zwierzęta, 
naleucząs u i t-| iozijoUini.fi im nic więcrj jak udać 
się do Ameryki r.e swemi żilami, które Parnell 
■v Was.h ngtonie najlepiej zdoła skreślić i kon 
gv«s do współczuciu pobudzić,

W sprawie tego udręczenia toczą się, jak już 
dawniej pisaliśmy, korespondencje pomiędzy bi
skupami irluudskimi i Papieżem. Owoi gazeta 
,.Aurora'* pisze o jednej z tychże którą przesłał 
Arcybiskup iCc(lavę do lizymu. — Brzmienie jej 
jest: —- Nieznośne prawa, jakie Anglia w ciągu 
stuleci Irlandji narzuca, przywiodły naszych wier
nych wyznawców do najokropniejszej nędzy. 
Kraj nasz r. natury urodzajny, bywa nawiedzany 
klęską głodu, a lud zalubo pracowity nie mógł 
zapracować na życie i musiał jwidnosić głos że
braczy po innych krajach. — Naród ten cierpliwy 
i uległy wyszedł nareszcie ze swego odrętwienia 
domaga się teraz niczego więcej, jak tylko zuie- 

sienlą dręczących praw, w czein, oby Bóg łaska
wy pobłogosławić raczył. Nie można zaprze- 
zyć, pisze dalej McGabe, że zaszły czyny i mowy, 

które ataaęły w sprzeczności r. sprawiedliwością, 
ale jak z jednej strony sa potępiania godne i przy 
wóizcy bywają nazywani nieprzyjaciółmi kraju, 
Co f. drugiej strony nie można przemilczeć i prze- 
pomiriać setki lat trwającego acieruiężAiiui nęozy 
narodu, który przywiedziony do rozpaczy domaga 
się sprawiedliwości. Golu ligi włościańskiej po
tępiać ri;« uiożemy, lecs. z niektoratui Środkami 
jak b sobie zakreślono zgodzić, się riie mogliśmy, 
W czerwcu napominaliśmy nasze trzody ażeby w 
agitacjach nie przechodzili gratce i rządzili się 
cierpliwością, takie ' nadal nie zboczeniy od na
szych obowiązków i pójdkieaiy za radą Waszej 
Świątobliwości, Ojcze Bwięty. Przytem możemy 
wynurzyć to zapewnienie, że donosy prasy angrel- 
skiej o zajściach w Irluinlji są przesadzone i nie- 

ian /. rzeczy wis U prawdą, ('sr.anowatiie i

■HMirniunrjMUMMgaMHi

Ameryki Kapitan i 30 ludzi z obsługą zatonęli, 
a oficerowie i 20 mujtków wyratowali aię. —

jj Różniejsze wiadomości s| rawdzają klęskę 
Anglików, któ; ą ;m zadali Berowio. Bitwa trwała 
od południa r.ż do ciemnej nocy', i tylko ciemności 
nocy za wdzięczą jcnei ul Coiley że ssę cofnął do 
obozu, bo inaczej to pewnie byłby cały _;ego od
dział zginął. Berów te strzelali nadzwyczajnie 
cc lida i tak ostro, że obsługa artylerji angielskiej 
prawie wszystka wyginęła i jtrtylerja rau.siufa za
milczeć.— To też i umyślą się podobno Anglia 
przesłać Berom warunki wolności i zaprzestać 
daKzego krwi rozlewu

W Londynie w Hyde Parku wyprawiono 
wielką damoustrację naprzeciw prawu przymu
sowemu dla Irlandji Było to nadzwyczajnie 
kozne zebranie w którem brały udział stowarzy
szenia „Magna Charta** i demokiatyczny klub ro
botniczy. — Sześć band muzyki poprzedzały po
chód po ulicach. Mówcy wnosili toast na Dawitta 
i Coweirn, o G(odsłonie mówili, że wyniosła go 
tylko partja robotnicza na urząd i ta go też znów 
z urzędu /.ruch— Nio»umty tworzą Ingę ftouóo 
dzv sola. "

K iiV, V J  A I 1 K Ł  L O U ł j "
! oa .e a week en Wedue?iłaj».

)t w a Poiisłi ;rtj!itjwfil, Uisloiicął, łiterary, wi 
eotiiieal, trU&ńwi; ani cotnuioiJy n«w» psper.
SahserSjalAno u n s  rirar tor Aiuerite % 2 ,0 ;)

( ,  S i l  n n i a i k s  , ,  , ,  Ą 1  0 0
).m Kurojse ,. 1 |  3,K)

A d  vo rl »»!•*. sj irties.
B ij 1 f n iiase rt io n a t  ia«k «»«r year 9 ‘J0,UC

•ui iacłi Diny f  1,51)
C e ai u »» i o i « r t; 1 -.u,-.ki Hue *25 c

mcłi f  l.OÓ
Aeicii....ledgiusuts. lumu;ry sear«b«t - 

i»r fhe subscriaers mus iaeŁ «B*e w;
Rspe«ł.tsd’y *t Satf I>rice

AU ł̂ *Us» jfi.iMió ó.: *tl*res*it«_io:
I. Wendzinskl 

O-UA GRItąykdU-H Str. MlI.WALKEE MIS.

życia; w óareia e przepę-oz :.o lat 2o, we.-a«a więc 
tam mając z-iiedwie lat 1 zteriiaś ie. Z rozsazu ao- 
nirćhy poobowaim ja. v. tym kiosku, gdzie żyout 
zaknńcKyta. Ośmiu do-t jników dworskich wyko- 
pało jej grób, do kto eg > /!'•/. >ti > zwłoki owia.e- 
te w kosztowny z:\razen.i wszj stiue js.i
••anty, żeby ssę nikomu polak znakomitej eaoOśs 
nie dostały. Ws/y-tkm też jej kosztowność po- 
krus/orso nad otwartec grobem, a dla my ro~oLfc>> 
pomiędzy ubogich. Po skończonym t ogniebie, po
rozbijano także w domu Wszystkie sprzęty i»w- 
ieżące do nieboszczki, a pokoje przez nie z.%««e*z- 
kiwane, zamknięto.

Pieśń kowalska z pod tSkariiiia.
Kowal ci ja kowal, rzemieślnik nic lada,
Drga młoteczek w ręku. kowadełko gadu 
Gada kowadełko i dźwięczy jak dzwonek 
I w nockę aż późno i rano nim dzionek.
A za każde moje młotem uderzenie,
Kula się złotówka w kowalskie kieszenie.
A ludzie gdy w biedzie kowala szukają, 
Zapłacą z podzięką uraczą, ściskają 
Wciskają ludziska ale cóż mi z tego,
Kiedy ja tak pragnę uścisku jednego, 
deduego uścisku od ciebie, dziewczyno 
A za ten dam wszystkie podzięki i wino.
Dam nawet !»m siebie, co umiem, co mogę 
Więc do mn e pójdź dziewczę,na życia pójdź dragę. 
U kuje ci szczęście tsk trwałe, jak z stali,
Bo miłość żelazna jest u nas kowali 
A wierność stalowa niczem nie złamana,
Bądź moją kowalką, dziewczyno kochana.

'F R  A N C I .1I
R iry i Francja ma zamiar zwołać nową 

konferencją monetłmią. Włochy i Niemcy zga
dzają się na takową. Również i Stany Zjedno
czone Ameryki przesłały już swoje przyzwolenie, 
io wezmą udział w -tej konferencji, i upoważniły 
a w.'.jego posła W ul kor do zastępstwa.

HISZPANIA. 1
Madrid. W Hiszpanii zaszła zmiana w mi- 

niaterium, z tego powodu, że kroi odmówił swego 
zezwoleniu na zniesienie pożyczki z r. I87ć i 1880 
oa 5 procentową. —

jj W prowincji Sewilli zatonęło w powodzi 
łs,000sztuk bydła.

G HECJA.
'A Aten donoszą o rozporządzeniu zwołania 

Gwurdji narodowych. Grecja nie chce przystać
na ładną zmianę '/traktatu Berlińskiego, przez j ob. Sikorskiego, Pankowskiego, Trzebiatowskiwęo,
którą miałoby się jej dostać mniejsze wynadgro- * Morkowskiego Sonnenberga i lleringa

T e a t r  a m a t o r * L i

VVresele na Prądniku
odegrane będzie pow tórnie na ogólno iyezeau » 
półnotmejstronią miasta Milwaukee, w pi«rwąeej 
Wardzie, w hali szkoły Stej Jadwigi, w przyszta 
ni3dzielę dam -Ogo lutego.

Początek o godzinie 8tnej wie' Zore«»i. — ILaret 
otwarta o godzinie Tmej.

Tykiety będą sprzedawane już przedtem *

dzenie.

Ii 03JA.

lAiltrdutTff. Pomiędzy mieszkańcaą/a nie
których szczepów ha U ralu  panuje tak wielki głód, 

ł ż e  i o -Life sprzedają chto|CÓw za zboże a 1 
ilziawczęta pozostawiają ich własnemu losowi. —-

A K llY K A  
»

Wojna Anglików z Berami w Transwaiii to
czy się swoim torem. Berowie natarli na A n 
glików pod Leydeńburg<eu> i Rystenburgiem lecz 
zostali odparci, natomiast znów musieli s«ę A n 
glicy cofnąć przeJęteranh pomiędzy rzeką Ingo 
i Newcastle.

Tykiet kosztuje 25 centów. — Dzieł i ek*/rj 
la; 1 Stu 10 centów. ,

Do licznego współudziału zaprasza
K O M I T E T .

r.g

Do-uaizarde Tjv>. Narodowcy o. odbędzie się ■* 
szkole Sgo Stanisława w niedzielę rarazj po aie- 
Szpotach o godzitr.a pół do czwartej.

I( K/nczpcapolda Orania rozporządziła wiel
ką naradę naiodow.ą na dzień rocznicy ogłosze
nia wolności. Po naradzie tej spodziewają się li 
< >ra'n.i.iii.ie myślą po mor; Berom —

podpis (Podobne oszczerstwa jakich się terna ;; Pod Mazurv ponieśli Basuci klęskę  ̂ lecz
Anglia dopuszcza rtr.ucib Moskwa na Polskę *r. : j  jena*al arigielski, (,'ulicy donosi, 4e ma odciętą 
liidl i wymogła klątwę u PajMeźa. o czom dopięto ! komunikację. Posiłki mu nadesłane musiały su- 
|a)zniej uiasi mężowie stanu Ojca iśw. przekonali; j uio przejście torować mieczem, a on osłabiony w
isca było już za (łóż no. Ni ech aj śe turaz posłuży 
to ku poświadczeniu całego sjMłicezeństwa ludz- 
kiego, jak monan Łrowie i ich rządy sobie postę
pują i najlepsze chęci kościoła dla siebie a na zlo 
wiernych kościołowi wyzyskywa-Ć się silą. Red.)

Niesiesie pogłoska, że Arcybiskupi w Ir, 
iuiłiiji mają powołać wszystkich biskupów da j 00D pimttrów ckj li^l3,200,000 dolarów . Na po- 
ogólną naradę względem rozwalania praw krajo-j życzkę tę mają płac ć właściciele ziemi i miesz-
WV«h. ' ‘ " ' ‘ ‘ - . i ----------- a r t  . 1 .. o . - ! A  -

silach nie mogę opuścić swojego stanowiska. 

TURCJA

i W Konstantynopolu wydal Sułtan rozporzą 
dzenie na pożjozkę przymusową w ilości .‘K/ó,000-

łsby materyalnie coś zyskać. Bismarck sUw w I! Rad brzegami Anglii zatopił się okręt
tej sprawie po stronie Betinigsena 1 pozwolił mu ,,B ■honiian1*, który płynął z Bostonu do Liwer- 
koisystftć r. wszelkich dokumontó-w ministerstw a piia i wiózł t sobą mnóstwo mięsa i bawełny z

kuńcy KoustAiitynopola pc 20 do IkH) piastrów, to 
jest S-H centów do $t,10.

Śmierć sułtAiiki. W końcu listopada t. r. zma
rła żona sallam marokańskiego, w 154-tym roku

T e n t r  a  i u a t o  p s k  i .

#va i Imw)
I m i e n i a  

j  i  K a J i s s i e w s K i s i f i o
w M i l w a u k e e

odbędzie się
w N iceU irlę  lllaata ‘i l  go lu trjjjo  Xj«,»sL a*

vr h a ”i W oofccba (S o u tL  S id e  P a r k .

Odegrane będzie:

Hrabstwo liehibosz
czyli

MA T KA  7, i) W V N A S T lr SYNAMI  
— .w*-- •—

Początek > g<(dz. 8męj. — Otwarcie hali o Lnej 
f Cena biletu 2o centów 

Dzieci niżej lat 12tu 10 centów.
£ -------------------

ijjjsr N O W B  D E K O R A C J E  = § »

Po skcńczoneiu przedstawieniu nastąp* 
Z a b a w a  r. l a ń c e m  czyli l l a l

Dojiczuego rspóiudziatu zapra»;;a
piOMlTKJ



3 0 0  I

K O L O R O W E  O k  RYCIA
12 i, 18, 25, 35. 40, 45, 50, GO

1.50 do 2 .20  centów 7,a yard.

<*© mm,et,
n a  sirclŁalt**

po $1.50 i 1 ,7 5 . -

F l a n e l o w e  m a t e r i e
po 25, 30, *35, 45, 50, 70, 75, do $1.25.

A ftV*. 1ELSKk*. K A SłlEH IkY
nowo desenie po 15, 20, 25, 35, i 40 out.

Pstre francuskie Kasliemuy
po 50, 65, 70, 75, 85, 00 out. i po $1,00.

ł l l c ^ a m k i e  i j io A lf i ln ie  M a i e r j p
od 10 centów do $3.75.

S u k i e n k a  n a  s u k n i e  
po 10  cut. a warte 1.5.

W i e l k i  w j k ó r

PŁASZCZYKÓW
i DOL EMANÓW

—  u ---

lii U  IM, liii S }

386 — 388 E. Waten* Str.
Rur'Można .się rozmówić po niemiecku

P O W f& S C  P O L S K A .

Grocernia i Saloon
oraz

Handel Towarów Łokciowych

p*
4 1*» i 4 2 0  MiTM:2S2X i  F I R S T  A ve ,

poleca się
' S Z A N O W N E J  P O L S K t E J | r U l U i I C Z N O Ś C 'I

W  O R O C E R .N I można dostać, kupić 
wszystkiego, co tylko do gospodarstwa do
mowego kto potrzebuje.

Ł O K C IO W E  T O W A R Y  na wszelką 
-norę roku, w najlepszym doborze i gatun
kach po najtańszych cenach, sprzedajemy.— 
S ta n y  odbiorcy nasi j td  się o (cm przeko
nali. —

Kto nie wierzy, niech pwjjjd.de a prze
kona się, że mam y na sprzedaj płótno, per- 
kaliki., szyrtyngi, flcąiele, materje na pościel 
wełniane matirje na suknie, spódnice, goto
we spódnice, koszule, hnstld, ręczniki, serwe
ty i t. p. i t. d.

Wszystko ta, dobre i tanie na sprzedaj 
w siadam y.

Nasz skkid. P O R C E L A N Y , S Z K L Ą .  
L A M P ,  i K A M I E N N Y C H  naczyń poleca

m y  także.
M amy wszystko c,o kto .potrzebuje do na

bycia w gospodarstwie, a więc nie potrzebu
jecie szukać daleko po  mieście u obcych, ale 
kupujcie od swoich, od —

3IA BC IS” A1 li IZ lif Cl TS, A
418 420 RÓQ M1TCHEL I 1 /V L ,

Dalszy ciąg.
Biuvę 'p o d  Grochowem uprzedziło 

^potkanie się dw ukro tne  naszych z nie
przyjacielem, a w każdern Kazimierz zna
komicie dat, m u  się w znaki; •— jego  ba- 
terye ja k b y  pojętne i bystre powiernice 
siały śmierć i spustoszenie, zkąd nam  u- 
cisk i pognębienie wyprzeć ntucżalo. Dru
giego dnia przed świtem przybiegli do 
niego Zdzisław z l*anem V>. '/>. . ;  o -
ni już  dłużej znieść nie mogli udręczenia 
tych strzałów, k tó re  padały bez riicb, i 
uzyskały pozwolenie towarzyszenia Kazi
mierzowi aż do zm ie rz c h u .— Wzdęła mu 
się pierś ojcowską chlubą, chociaż im od- 

karność i wytrwałość niż zarzekł: „wolę
p a l .5 Wieczór

ii*
gdy

F. STAfflM 3z CO.
S k ł a d  i w y b ó r  t o w a r ó w  

żelaznych, stalowych, koprowych i t  p
Wszystko co w ten wydzuit w cli dl/.i rnożnn t, 

niego dostać kupić. —  Na nadchodząca zimę po
leca zwłaszcza swoje piękne, najnowszego pntontu

P I E C  E.
ÓOO drut/a Arę. przy R a ilroad u l. Milwaukee, IG#.

W ATERTO W N

i *. i>S*
Z Zakładowym kapitałem  $ 778 ,804 ,70  

Z E S T A W I E N I E  K A P I T A Ł U .
W j s e i k i e  s z k o d y  w y p ł a c a  r z e t e l n i e  K O t ó w k j ,  t m w c i  

s z k o d y  w y n i k ł e  t  o d i - i z e n i a  p t o r u n s ,  a  m i a n o w i c i e  s z k o 
d y  d o m ó w  n i i e u z k a l i i y c k

ł l . N i c l i o l s  A g t .  i  W .  H .  l i e y ł e  A g t .
t l i  M i l w H t i l t e e  t j ‘ f .  3 ? / J  R e e d  S l r . c o r n  M i n e i a .  ń .  o e l e .

Sr. I.
lekarz praktyczny, wykształcony w swojej sztuce 
doktorskiej w Kuropiu, Weslhdczyk, katolik, po 
leea się cierpiącej ludzkości 1 Mieszka przy n a
rożniku

l l ,y  G i l  O FAN: R A I  L R  O A U  Milwaukee, Wit.. 
Moimi go zastać w ofisie od 7 do rano i od 

3 do 3 ,6 południa.

* n F l T N " l  ) E L  W I  S T " ”

- Kalifornijskich —

znużony rzucił się 
na posłanie, sen m u nie przychodził, bo 
p iękny obraz Zdzisława w ogniu, płoną! 
w duszy, a gdy usnął, widział jak mu 
wódz naczelny krzyż własny ręką przypi
nał. Gdy obadwa onkotniki wrócili do 
Warszawy, 'Zygmunt k tó rem u genera ł lai
cki zabronił brać udział w tej wyprawie 
winszował Zdzisławowi z łekktem porusze
niem zazdrości, a razem objawiało bię w 
niem niejakie zawstydzenie i pouuęsaąuue. 
W tej chwili wszedł właśnie Fan W. 
rzucił się na szyję b ra tu  i przyjacielowi 
i rzekł: „żywo, żywo, jeżeli roncie czasu 
wolnego odrobinę, wpadnijcie do f a n i  
Tieilrykowej — tuk was te panie wyg tą 
dają, nie prawd aż Zygm uncie’' czyś mu 
już powiedział jak' cię prosiły?**

Nic wyszło dziesięć n 1in4.it, weszli do 
bawialnego pokoju obadwa 7, 1 0 -
b:\dwa K . —  Ja d  wini a rzewnie pła
cząca uściskała  brata  i zaprowadziła go 
naprzód stryjenkom , polem ku Marji. — 
Osób było ze 20, trzeba było Opowiadać 
wszystko, potem  zdrowie ich pili, naresz
cie jeść musieli, i tak  godzina zeszła i 
należało wychodzić; —  nie przemówiła i 
słowa Marja, tylko uważąl Zdzisław, że 
oka z niego nic spuszczali, ko śliczniej
szą była  niż kiedykolwiek, —  że co chwi
la k ładła  sobie rączkę na serce: czy jej 
tale mocno biło? t d h  kogo? gdy się m ie
li oddalać młodzi U .  . . .  i Panowie 7, 
wstała Marja i zbliżywszy się do harfy, 
wzięła drobną wiązeczkę kwiatków, k tó ra  
na wierzchu leżała, i-'-żegrifjąc wszystkich! 
podała j ą  Zdzisławowi, —  była t<> rzecz 
tak natu ra lna , że n ik t się nie dziwił, —  
tylko Zygm unt pobladł, bo dostrzegł że 
to były f jo łk i  i konvra!je, a dobrze p a 
miętał że takież sam o kwiaty Zdzisław 
Marji ofiarował przed trzem a tygodniami. 
G dy razen wracali, Zdzisław tmłoteał i w 
tyle za innymi szedł, a gdy weszli do po 
koju generała, bukieciku nie miał w ręku  
bo go miał na sercu palającem nadzieją, 
bo wonią jego upojony, zapomniał na 
ekwiłe, że przed kilku gadzinami zdawał 
mu .się być ambrozją bogów zapach p r o 
chu.

widział Zdzisława, ale odda-
rnoźe z Pragi.

Drugi to sklep ich w Milwaukee W is.

65 Wiseonsin Sir. 65 
obok OMenbrechia i Abłera.

itrz stoczyła się krw aw a bitwa 
pod Grochowem  — , grożąca Warszawie 
zniszczeniem a krajowi semst-ą uciekające 
Sf> Konstan tego  i rozjuszonego wojska m o 
skiewskiego. —  Wieści przerażające i po
myślne obiegały miasto n i  przemianę b u 
dząc w' sercach mieszkańców trwogę, u -  
niesienie i boleść. Mnóstwo rannych p rzy
wożono na furgonach t w powozach, n ie 
którzy .>zh piechotą, witani Izami, uwiel
bienia i litości —  byli tacy  co śpiewali: 
„Jeszcze Po lska  nie zginęła u trac i
wszy nogę lub rękę Kobiety drżące 
krzątały się po lazaretar.in. domach w ł a 
snych i na ulicach, o ofcjp ulgę, pomocj 
żywność, trzeźwiąc opsdJyijąe, Herca pełne 
żałości, ukryw ały  pod słowami pochwa 
ły i pociechy".

O siódmej wieo/.ó wszedł Zygim m l 
do i*. Henryków ej, rękę  rnial obwiązaną 
i nil to mc lak u —  zerwały , się 'obiedwie 
bratowe R . . .  i panienki. - -  'Jadw isiu  
blada jak śmierć, pierwsza, przybiegła ku  
niemu, ,,To trio" po w ich z tał Zygm unt; 
nie bój się Jadwisiu, to draśnienie. —  A 
Zdzisław"' spyta ła  siostra.

„Zdzisław i-inny“ ódrwekł z wzruszo
nym głosem, ranny lekko w r a mis, bro
niąc mnie przeciw dwom kirasjerom, k tó 
rzy mi pałasz wytrącili ^

—  Hoże, mój Hoże, — zawołały ra 
zem m a tk a  Zygm unta  « wdzięcznością, a 
Jadw lsia  z przestrachem.

—  J a  tu  wpadłem  tyłko, żeby Mamę i 
ciebie Jadw isiu  zaprowadzić do Zdzisła
wa. — i

—  Kto z nim jeśli*
—  Marcinkowski.
A mój ojciec? —  piac-ząc spy ta ła  J a d 

w isia.-  -,
—  Zdro 

Hć się nie
Kiedy k ład ły  n« siebie szale, Marja 

ze łzą w oku i z pobladłymi licami stała  
zam yślona’ przy drzwiach, Zygm unt się 
przybliżył i cichym głosem odezwał: „ a -  
niui jednego słówka nie uzyskał od Pani.

—  A czy bardzo boli? "—  tkliwie spy
tała . w skazu jąc" na ranną rękę, a!e on 
zrzuciwszy tem blak chwycił za paluszek; 
—  och! teraz nic cierpię i nie wiemczeiu 
cierpiał; -— a nie praw da było, bo to po
ruszenie tak  było bolesne, że się zarum ie
nił mocno, i choć radość przebijała się 
w spojrzeniu i głosie, na twarzy był wy
raz inny. —  Wybiegli, Marja dopiero 
wtedy zobaczyła, że i m atka  odeszła, -  
sądziła się być sarną poszła szybko do 
okna, czoło o szybę oparła, i g łów ką .ki
wnęła, j a k b y  sobie m ó w iła : . „ jak  ja im 
zazdroszczę!" potem  uklękła , złożyła na 
piersiach i serdecznie się modłiia. —  A 
któż to widział? Pani opodal r  eie 
ui» siedząca —  gdy j ą  Marja postrzegła, 
obudwuma rękom a twarz zasłoniła i r z e 
wnie się rozp łakała  -—■ bez chm ury  m ajo
wy (łeszczyit kroplam i spadał po róży na 
pól rozkwitłej.

Zdzisław nazajutrz mocną miał gorą
czkę, a Jadw isia  uw ażała  że »się wzma
gała, kiedy Zygm unta  nie byio. —  Kaz 
wahając się nieco spyta ł:  —  czy .widzia
łaś d n ś  Mar ją'*

—  Z kościoła rano wstąpiła do nas na 
m om ent i kazała ci dzień dobry powię 
dzieć, —  sm utne  obiedwie, bo stryj w 
jmdróźy zaziębił się, przyjechawszy uo 
Paryża nie mógł ' niechcial się pielęgno
wać, i kaszel się jego powiększa i sarn 
pisze, iż dużo cierpiąćji  — czytała nam 
stry jenka list, i mówiła że z a p e w n e . . . .

—  Co przerwał głosem złam anym , na 
Boga czy chce do niego jecłiać.

—  Naturalnie że chce.
—  Ale jeszcze uie w is kiedy?
—  Owszem powiedziała, źe konsul fran

cuz ki spodaew n  , się depeszów dwa 
lub trzy. dni, a zatem  nieochyJbnie i list 
będzie od stryja; — jeżeli  uie napisze że 
zdrów zupełnie, to wszystko tak przygo
tują, żeby zaraz jechać. —

—  M arcinkowski mi przyrzekł że będę 
mógł wrócić do wojska za 10  łub 12  dni 
jeżeli go będę słuchał a siebie dam pie
lęgnować, —  ja  się ubiorę po jutrze, bo
je muszę pożegna* pomyślał sobie
może na zawsze! Uważasz rzekł po kró- 
tk iem  zadum aniu , —  uważasz Jadwisiu, 
jak Zygmuntowi wróży szczęście od dzie
ciństwa w m ałych i w większych rze
czach; zawsze wesoły, ma m atkę  n a sio
strę (boś ty  m u siostrą); teraz ranny  w 
rękę, może bywać wszędzie, wróci prze - 
ciemną na liują bojow ą, pożegna, może 
naw et odprowadzi s try jenkę i Murją.

—  Ale ci życia nie ocalił jak ty  jem u  
dodała całując go w czoło.

A Zdzisław mimowolnie przycisnął 
do serca zasuszoną wiązeczkę kwiatów, z 
k tórą  się jeszese nie byl rozstał i posia
daniem  Leg* aktu bu tęsehne niepokoje u- 
eisza ł.

W cztery dni później wpadł do  n ie 
go łflygmunt pomieszany oznajmić, że s try 
jenka na całą noc wyjeżdża, że on ty ł 
ko rui trzy godziny od s łużby  Uwolniony 
idzie u mej ten czas przepędzić. —  J a 
k ie  ich serca ścisnęły się wspólną bole
ścią! —  1 Ja  i wisi było sm utno i ona już 
min,hi wythodzić, kiedy odebrał*, bileciki 
pd*Ma<rji w tych słowach:

„Już  wiesz luba Jadwtsoi, że dziś 
odjeżdżamy —  c** łez w tein .słowie* <*o 
łez w mojej duszy! radaioym lotem p taka  
Jo  papy dolecieć; ależ o Boże w jakiejżo 
chwih oj msz /.ani moją P o l s k ę ,  z o s ta 
wiam Ciebie w Warszawie, s try ja  Kazi- 
mie-rza i pana Z ygm unta  w ogiuu, TWa
go brata  rannego. — J a k  to będzie trudno 
żyć ztąd daleko; —  wojna w kryjuł i my 
odbiegamy ojczyzny! na obcej ziemi kię 
ozyć będę modląc s:ę o ziemię naszą —  
uouiałańi starego V*raćhiwa, żeliy mi z 0 1  
szynki p rzy n o s i  ziemi trochę, zaszyję ją 
sobie w szkop! er z i na piersiach nosić 
będę —  Jadw isiu  sm utno  mi —  n ie w y 
powiedzianie smutno! myśli tm się rwą, 
pragnę ojca widzieć i Kocham go s e r d - -  
cznie, Polskę  kocham całą duszą i um ie
ram z żałości, rzucając ią. Posyłam  (ci 
szarpją com zrobiła. —  Nic przychodź do

1 nas, nie odstępuj brata. —  iVly u s t r y 
jenk i  przed wieczorem będziemy i od 
Was wyiedz;eruy“ ."

Marja
Dala Zdzisławowi siostra do przeczy

tan ia  bilecik, —  k tó ry  już pożerał w z ro 
kiem. —  zachwycała go ta  gorącość u- 
czuć. —  G dy go kończył, jakaś myśl szczę
śliwa przesunęła m u się po czole i sm ę
tny  uśmiech osiadł c a  ustach pobladłych. 
G dy już trąbką  da ł  znać postyiion, że z a 
jechała k a re ta ,  drzwi się o tw orzyły  iw o!  
nym  i n iepew nym  krokiem  wszedł Zdzi - 
sław do pokoju wszyscy struchleli ' —  
wszyscy go łajać poczęli —  ho ta k  byt 
b lady , że się m dlejącym  wydawał.

Chwila wyjazdu zawsze mniej więcej 
przykra i trudząca, ale kiedy wyjazd jesl 
rozłączeniem na długo, na nieoznaczony 
okres czasu, w niepewności uczuć, k tó re 
śmy wzbudzili, s taje się najsroźszą bole
ścią dla kochającego serca, co początkiem 
męki nieznanej, a k tórej się odgaduje  o -  
grom. —  Nigdy Zdzisław nie widział 
Marji plączącej —  na widok jej łez on ie 
miał. —  Oczy Marji zwykle żyw e miały 
teraz wejrzenie g łębokie —  oczy te p o -  
dobniejsze były do- morza u*ż do zw ie r
ciadła, odbijały przedm ioty z właściwym, 
drżącym, wilgotnym, a przecie przezroczy 
abym blaskiem . —  Widząc tę niespodzia
ną boleść, uszanował j ą  i z tego wszy
stkiego, co chciał je; powiedzieć, nie w y 
mówił słowa. —  Marja pożegnała go ł k a -  
jąo: „O będę ciągle myśleć —  ciągle się 
modlić, aż wrócę —  niech się Ban Zdzi
sław ochrania, —  tek i pan blady  inói 
Boże"!

—  Bo mnie dziś ram ie i serce boiijje- 
J iko minie w krotce —  oczy d o m ó 
wiły, co usta nie śmiały; — drugie nigdy 
nie minie. —- ł k a re ta  ruszyła i wszyscy 
się zasmucili.

Za rogatką  . pędził na spienio
nym koniu Zygm unt za wyładowanym 
powozem, k tó ry  z da leka  poznał, i gdy 
już  był blisko, krzyknął na postylioua 
stój! i w okam gnieniu  z b jącern  silnie 
sercem od żalu i zmordowaniu s taną ł  u 
okna. Gdy zobaczył że Marja płacze, u 
czuł inne wzruszenie, byłby się je j  rad 
spytał: za kim? ale w net Jadw isią  te łzv 
wytłum aczył i najczulej pocałował s t r y 
jenkę w rękę, chciał nie śmiało prosić o 
rączkę kuzynki, kredy m u stanęło w m y
śli wspomnieć o Zdzisławie. Nic był to 
u niego żądny chy try  fortel, tylko ta  mi 
łości przyrodzona przebiegłość, co tworzy 
i m noży sposoby badania i rozpoznania 
uczuć, —  Go P an ie  każą powiedzieć Zuzi 
słuwowi, on biedny! biedniejszy odemnie, 
nie mógł icłi pożegnać —  dziś go w i
dzieć będę. —

—  Owszem — rzekła pani Iieiwykowa 
wstał i nieostrożny! przyszedł na górę  w 
chwili naszego wyjazdu.

Tu się Zygm untow i jaśniej w my li 
ciężej na sercu zrobiło; do zm artw ienia, 
z k tó rem  jechał, przybyła  m u niespokoj- 
ność, z k tó rą  wracał do obozu. —  A je 
dnak  Marja przychylnym  głosem wolała: 
— niech Bóg strzeże Bana Z y gm un ta"  i 
sarna rękę m u podała i jego  ścisnęła j>o 
wtarzając: „do zobaczenia".

VI.
P a r y * .

Czytając skwajdiwie w dziennikach 
a r ty k u ły  o Bolsce w podróży, k tó rą  ile 
tylko troskliwa m a tk a  dozwalała n iespo
kojnej żonie przyspieszać, odbyła  ją puni 
Henrykowa z Mar ją pomyślnie i prędko, 
i s tanęły  15 Marca w P a ry żu  rue Rivołi 
No. 10. Nie zasta ły  H en ryka  w domu- 
ucieszone cłioć niecierpliwe, uznały  to za 
dobry żtiak zdrowia, wprowadzono j e  do 
prz) gotowanego apartam en tu ,  gdzie Pan i 
L i służąca poczęły się urządzać. — O 
gień się pali na kominie u P a n a  —  rzek! 
służący, —  może tam  panie przejdą —  i 
poszły obiedwie. —  Marja s tanęła  w o -  
knie wyglądać ojca; ruch i hałas na u li
cy dziwnie ją zajmował. P an i  H e n ry 
kowa zobaczyła jednym  rzutem  oka k a 
mionkę z wodą saicerską, ośle mleko, kul 
kr gum ow e. Bojaźliwie spytała : —  czy 
P a n  bardzo kaszle?

—  0  bardzo osobliwie rano.
—  Gzy dużo wychodzi z domu?
—  W  dzień jeśli nie m a kogo u siebie 

to Pan  dosiedzieć nie może, chodzi za 
wiadomościami z k ra ju  łub je roznosi.

-  A wieczór?
—  Wieczór P a n  z is ta jc  [rad  uie rad, 

ho ma gorączkę.
J a k  się nazywa doktó-r Pana?



—  1'an bo im .
J a k i e  te  odpowiedz,! trwijgó bolesną 

ju leeiutaczały w boleśukijsae strapienie  w 
wyraźniejszą pewność. —  W  pierwszej 
ebwili żona i có rka  nie znalazły go zbyt 
z iiuenionyn —  radość wMzenią ich. n a 
dawała ruch i wiewała życie w tw arz  i 
mowę jego. —  Ale nie długo pozór m a -  
ic.ący usunął się, i co dzień stan  H e n 
ryką wykrywał krytyezniejszą słabość pier- 
g;ow?.. —  Sprawy kriRowe pozbawiały go 
spokojuośei umysłu, — j a k i e  m ogła  k u -  
jraey* skutkować? Roztropna i niezm or
dowana, gorliwość w j<f{+ier;iniu wszędzie 
wszystkiego, co mogło korzy&ć przynieść 
interesom Polski, r jeuuafy  mu szacunek, 
drażniąc czułość przyrodzoną i zwodząc 
jego. samego i. innych silą sztuczną i przy
braną żywością. K lika razy miał u k i p 
ią  posłuchanie, był ' królowej preedsu iw io  
ny  ' i n a  i< i własne ząaanie  zonę przy
wiózł; niezmiernie' ta  hegobom a pani a 
tak ćiotra manka uj-odołała sobie zacną 
Rolkę, pod nie jed n y m  względem ” so b ie  
podobną —  n a y n rie j  eo tydzień wzywała 
ją w porfaJs*ych przedobiednich godzinach 
do so fcie r .-e ta*. U  radości, gdy »aczęede 
sprzyjało naszemu wojsku, pocieszała fa- 
godoymi słowy w niepokoju o zdrowtc 
m ę ż a 1 — nareszcie tak  koniecznie nalega 
la aby jej V?arią'matka przywiozła —  s 
ią* w skutek następującego zdarzenia:

Gdy dzień spaceru do L orgcham ps 
nadszedł, H enryk  rozweselony dobre/ni 
y.uaćkwiośoiarm z W arszawy, orzeźwiony 
pop oclą, uporczywie żądał, aby zona z cór
ką wzięły uczestamtwo w tej krewi* świa
ta  paryskiego, i przypatrzyły mu się. Do- 
tą-d ile możności zgc».clnic rodzice unikali, 
aby Miafją me prowadzić na publiczne 
m ie lc a ,  aby ,ą ukryw ać przed ciżbę obo
ję tn ą ,  a ciekawą —  daleko wyjeżdżała z 
P an ią  Ł .  , lub m atką, dla d łu g :ch 
przechadzek. —  rzadko kiedy widz:a.no ją  
w baw.ałoym  pokoju rodzicieisknu i to 
svawsze na  -prośbę natarczyw ą generała  
Kuinziewieza, k tó ry  za nią się przepada! 
n a .o p e rę  włoską brano j ą  dosyć 'często, 
ale wtedy była w gięło loży i w 'kapelu
szu —  Uczyła się dużo i doskonale. — 
J e d n a k  już o je j  urodzie mówjono, bo 
metrowo:, óokLorzj', i k i lku  dawnych zna
jom ych, którym  była przedstawioną, nie 
mogli o nęej zamilczeć.

Dw a dni. przed L orgehainps  odebrał 
łictiryk l is t  od Ja n a ,  donoszący o w y 
granej pod Wawrein, że Kazimierz został 
Majorem, że Zdz-Uaw i Zygm unt obadwa 
ozdofciern krzyżem ręką  wodza naczelnego 
Sb rzyneckiego. Był takżo serdeczny list od 
Jadwig.! do Marji, od P i n i  Janow ej do b ra 
towej w , ałem wylaniu cbiuby i troskliwo
ści macierzyńskiej. Wesołość ogarnęła  
wszystkich, trudniej byio opierać się życze
niu m ęża i worew zwyczajowi zezwoliła P a 
ni H« nrykow a liibtylko aby Maria pojecLa- 

na Loiigchamps, ale jeszcze żeby sobie 
strSJ c>.imawybrała i przygotowała. Urado
w ana (rziewezynka porywającej była p i ę 
kności, zdawało je j  s.ę, że O/ciec zdrowszy 
i w krók-e zupełnie zdrów będzie —  że poi
n ta  pogromi nieprzyjaciół swoich, że oswo
bodzona znów jaśnieć będzie wolnością i 
c(.walą —  że wnet wrócą do kraju — a wic 
dy ^odziała w myśli drogą Jadw isię , wale
cznego Zdz sława i Zygm unta, fcatóeżyct)- 
nych krzyżem, śwet? :»W arszawą — u lu 
biony Rajów — szeroko', ziełobe błon.a na- 
‘ćhRei, coraz roziegłeóze, przebiegała lekką 
nóżką młoaości i swobody —  niekiedy wznio 
sJa do nieba, dziękojąc Bogu, i e  miała życie 
tak  piękne, serce ta,k pełne radości.

Nazajutrz FeuBłcion dcLatcw opis 
spaceru Longcbarnpł? zaczął w te słowa

,,Od wielu lat, od czasu, co pobożna 
pielgrzymka Longchamp? odmicSuła się w 
gatunek  latarni czarodziejskiej, gdzśc c a ł y  
Paryż paraduje, przypatrując  sit; sam em u 
wbie na  wiosnę; od dmą, gdzie ten /.wy
czai przyjętym  i wiernie zachowanym  so- 
frlał przes publiczność, k tó rą  nazywają dzi
waczną i nie stałą, ki< 4y  ona ©wtóorn n a 
łogową j e s t  na spacerze LongoKamps, przy
sądza p a r y i  n a  każden rok palm ę p iękno
ści, —  tam  sędzią samowładnym , dobrowol 
nym , a jcJ:  uK sprawiedliwym, tam  publi
czność napatrzywszy się, w ykrzykuje bez 
wahania: oloż najpiękniejsza! I potem już 
o.»c nie pomoże; kró low a obrana zostaje u- 
I* bronowaną na przekorę zazdrosnem, obra- 
•żowem, zlośliwCtoi spojrzeniom wszystkich 
ładnych kobiet, k tó re  przeczą nowem u 
wstąpieniu na tron, przezywając je uzurpa- 
cyą. O d cz terech  lat, przez niepojęte zrzą
dzenie losu (bo F r  a n cu zk i są  ś licz n e  ą k a i d y  

wi« o tern); berło piękności cu d z o z ie m k o m

przyznawane bywało —  r. 26, ooóanem  zo
sta ło  Hiszpance, r. 27 Włosisee, -— r. 28. 
Nieme.?, <— r. 29 Angielce a dziś co nam* O
świeciła nadzieja, i e  przyszła koł. j na  ro
daczką. z której tryum fu byśmy się cheł
pić mogli, dziiiaj ziiow onf/uz jem kę Pary-  
żanie za uajpi jkióejez.ą ogłosili. Na p ró 
żno im ssę powtarza, że ona sarna o lem 
nic nie wie i e  jeszcze dzieek e in ,  że j ą  za 
mało widziano, ażeby módz c niej sądzić. 
Skończyło się: ona, ty lko młoda P o lk a  M. 
córka  Rr. II R. obrana królow ą jedno- 
rryslnem zdaniem publiczności. A czy wia
domo wam jak  była u brie na ta bogu-ii pię
knośc i  k ierąbysm y dziewczynką nazwali, 
gdyby me kibić wysoka, i c»onka jak sylfidy 
dzieckiem, gdyby jej oczy nie objawiały 
pełność, myśli, gdyby nie czoło wzniosło: u- 
śmiecn roztropny! miała kaszm irow ą białą  
suknią, k tórej miąkic i sute fałdy przytx/,y- 
mywał sznur jKinsowy; —  odgadywano w 
tym stroju ititencyą do dzióekmcj posunię
tą przesady noszenia kołorow narodowych 
j/olsksch, —  w  jnerśc»e.>iw' wijące się krucze 
włosy ocienione były. łóałym f ło irlar .ym  ka 
peluszem pasterskiej okrą dej 6 i »y, ozdobio 
ne dwiema pękami pełnych maków i m nó - 
stwein w stą iek  ponKiwych, pląsających się 
między pięknenii lokami. — Sznuick p raw 
dziwych pereł okalał śnieżną szyję, a v; rąk u 
trzym ała  Lukict konwałń i fnołkow. P o 
stawi; m a sułacliefną . cala tchnie swobodą, 
rtosiiia sobie peebę zmkomitocci i gracy i; 
harda  »mcii) i nie śm ia ła ; ani j?ię domyśla o 
sw o je j królewskiej pow-adne, a ie  sądw  gdy 
ją ofiarowano P  M., ż-eby po p rm tu  przyję
ła berło, jako w ła d z ę , kt/.rą p o g a rd za ć , nie 
należy, bo oznacza ]<itęgę, co może łączyć 
mądrość z d o b ro c ią .— BUrzy m iyw .ą o niej 
że czarodziejka, nimfa, wróżka; młodzi w> 
dzień ictotę urojoną, fa n ta s ty c z n ą  nadludzki* 
zjawienie zjawienie jedyne, —  kobici-y przy
znały, że niewinna wesoła, a z, m atką  s e r 
deczna, —  wszyscy rnmej Więcej powiauają, 
że j e s t  miłą i ujmującą osobą; kwoalem co 
dopiero rozkwitł, a k tóren  jeszcze nie był 
widzianym w  roz.nobarwnycls g rz ą d k a c h  <~ 
g'roi u  Paryzkiego, e te‘‘.

jtiilezy, ci.yg phijfajb.

Wwii-yfitUie huty t.vca.a(*-z? ni.,' Korosętniuoilc,;, 
oglonzeA i j ,e>v u U w i  z TpKHiięiJzmi. g?ouiri.y 
liOro-i w?»(*
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A K I A  M K Ó Z E Ń S K I R

/WZr.ćlickshltoil*; 
rUiszy O § z

J im o m k i' Staiwsia.o WicKn łut 34, mo- 
iz.3 się w jK/wicicie Rawskim, syn o by wab-ła 

i właściciela dóbr, po ukończę-hrii g im ua- 
zyuin wstąpił do Maryrm ntn, który z ń»j 
w iększą chlubą ukończył. Następnie osiadł 
w części m ajątku o .̂ca, który oddal A leksan
drowi pod zarząd Wola Łobl'.owakiej, <-dtn;i- 
czal się Wiiornwcm gospod"irstvvcm Ja k o  
członek Towarzystwa Rolniczego pojmując 
gdzie leży siła Polski, przemawiał sryi uiw ła- 
szci/i  iem włościan, i raz na zet-rnniu ener
gie/i ie przemówił.do prezes* Towarzystwa:
„J rezcsic! dziad twój AmlrzejZamojski k an 
clerz, a Wybickim ułożył-księgę praw
klóiej głównem dążeniem było uwławsczeme 
hub u TfebiogJ (różniejszych laigowiczm i 
(‘ściennych rządów, zniweczyły te dążenia, 
wtedy jęk  boleści wyrwał się ■/ obydwuch 
piersi, gdyż, prawodawca przeczul w wczas' 
uoadek i ostateczny ro/biur Polski P re -  
zoóid dziś [ r:(-d sobą i-r.asi‘ 'ednego ty lko 
w joga, kraj pójdzió/a tobą, lecz działaj e 
uergićziie." Ta donośna przc'«)Owa I dosta
tecznie p i/odstaw ia  char«kb‘r ’ i polilyczne 
jego pojęcia. Jakkolw iek  Ryl przeciwnym 
zbrojnemu wystąpieniu, uw aża:ąc je za przed 
wczesno, na jóerwsze jednak  ha: Jo powsta- 
nift opuścił piękne swo e gospou-arsiwo, za- 
ł rai gwojąc ze lad /  w zb roi w g>.y j ą własny rr, 
kosztem i jinspieszył w końcu btyczuia 1863 
r. do oddyśta ł a  jene ra ła  Jeziorańskiego, za
pisując się jak o  prosty ezeregowi<*c, potem 
(mwjerzoao śp. Stanisławowi dowouztwonad 
szwadronem jażdy i dano ‘rozkaz do wydo
bycia dwóch armat, k tóre  zatop.one zostały 
przez Łatuńskiege; (arm aty iejasreze w 
powstau)u 1831 r. były ulane, z dzwonów 
kościelnych) po wydobyciu ięh  i dostawienie 
do obozu,sformowaneodó/iaJy pod giównern■ 
dowod/twern Jeziorańskiego w sile 120, ka- 
walcry., 160 kosynierów, 200 str/cłcóvz,
2 d /ia ł, zaatakowany zostały przez liczno 
siły nieprzyjacielskie pod wsią . Kubocłmią. 
K rótko trwająca ta  potyczka, w której arę- 
cznym Lardzo odwrotem gzczęśliwiO się wy- 
ciifaó zdołano, przyniosła chwalę S tam sla-  
w iwi: oddziałem swoim zasiania! on odwrót 
piechoty, i tu  dał dowody eh ergo, odwagi i 
przyiomnośói. Brał -udział w w id u  ;< w.i./e 
potyczkach, a (»0(i MaJagoazczą 6go Marca 
1803 r, w szarzy i.a piiecliotę; l u n ,D o  śp. 
J  aszowski widząc grożące incbez preczr ństwo 
wyrwał sztanoar z rąk chorążego i krzy
knął; „Bracia w imię Ojczyzny, za m ną ra
tujcie sztandar" i z garstką pozostałych przy 
airn, gdyż wielu ucieczką się ratowało, ude
rzył ba  wrogu. Stanisław, nątaH s/y  rnę- 
ź me, powstrzymał nieprzyjacielu )C a gnące
go oskrzydlić oildziały .powstańcze cofające 
się; śmiała ta  szarża okry ła  pławą Jaszkow- 
sk iego, ale zarazem i zasmuciła wszystkich, 
gdyż ugodzony kulą  w głowę, padł na  miej
scu wruz z siedmiu, nieodstigpHyini towarzy 
szami swrjej czeladzi dworskiej, k tó rą  za 
brał z sobą. Pozostawił młodą żor.ę i kil- 
kołetmego syna.

DiaWy ciąg nastąpi

W  i e  i i  i  e  c  p  a m  i  ą l k w y  j
kterego  wydaniem zajmuje się '/urząd Mu
zeum Narodowego w  Rapjieiswyłu o l* j -
mowuć będzie nie tyllro życiorysy wete-

, . . T » . ' . L
teranow  i wic.-e rzeczy rzucających pwiauo
»ia (><>wstanie z 1830—-31 roku, ale.
CŁe obraz wszystkich o łchodów  pułwieko
wej rocznicy w Europie 1 Ameryoe. Mowy 

[■reiekcie we Lwowie k tóre  ogłoszone 
tam  być me m ogły , będą się w R  żeńe* 
znawłować. —  Przedp ła ta  kosztuje 3  złr,

- W  . H  E  P T  Wi A  W N

Fabrykant m;tepfmj<ih O Y G A J i  pakea-mę 
ieskąuyni wsgląćfam &totnou**q Polskiej pu- 
bti&mtói, i  ręoay m  efc-orq i rzeu.hą -usługę.

9 9 0  Glrntsusltii Sifcr. Miawawlłsi-e W is.
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JSkliui mchii, juko to: kaimp, koioodów, sy.al, 
zw orciadol, kriiescl, materacy i t, p. — poleca 
się Szanownej Polskiej Piibrfoziioiel, i i ac m iuai  
ie  -w bkiadzie moina sic rozmówić po poltfk*.

Milwarikee . ............. W*s.
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d r u k a r n i a  f  o l s k a

WSKKV a AdlELA LiT»!J
662, ^ T ą .

w M IL W A U K E E ...................  WIR.

W ykonuje  wszelkie prace w skład 
d ru k u  wchodzące, jako to:

r

Kmsfejftucjł czy** ustawy,
K a ią ild ,

Tyhveu , ,
t y h m h i ,

P la k a t y ,
Plakaciki,

AĄ&u « i. f -  i t. d.

Po cenach um iarkowanych, w języku  
polskim, angielskim i n iem ieckim, ku  za
dowoleniu pubKcaności

B a f i o i i  “ i c i i L e  OiHokO j i -Oi  z i t i f a  2 2 g o  

! w  f f c i e a c o .

Od czuto gdy M Oskie i! iv>«lzialn, i.‘i Potoć} 
jo i  OMliih.eiu, ),rzez wiek? r.»| i otl obcycii 
i.urodćw juko U i  przez wojnę domową, naten- 
izi.s uderzyli* / I c o  t.^ jej iwiulo zwalczyć,.^  
zwaJ.-zyla Moskwa, aie niepewną ty ła ,  i i  l-e ju*  
wetiinie utrzymać ten naród waleczny pod hwein 
p:.nowi’.r*ic,m , ażyla więcej ppoMjbu intrygi. ». 
»««va'i8  Ar.*trją i Pr iey h) jjodrąafł* naszej Oi- 
eeyzny. T o  nie.wdzięczna Auttrja,.. wraz z lii- 
jple&f.Kj nąi Pruttasni przyczyniły oo rozdziahr 
ł,*G 5 4«k rozdarły nas Łft U / y  ezęSei, mor- 
tor.ą naiód i ginjl .ą, utrzymują go w ciemnocie, 
ena U j e  te i  dadzą e;ę eiysw ć nieraz r.icmMkie 
f t-Owa „-fen* JLand ohne L t*h ?t co zna
czy- ie  P o e k a  powiada rnalo oiw*aty. O jak 
oni i.cmni! Oni nie zs.nią nas, riic zna.ą Datzej 
b eie rj ,̂ i < [ ze Polska stała jr.ł na
pi erw eein sU)j»iu os wiaty w wekacti ubieglyen, 
sUJa i w czasie ro. biorit w Wwko osicmnagtciu,,
< 3,ego Ch-w-o. k rr. jest R or.i ty to y a  Trzeciego,Ma>a, 
to  gćy  u y (,.on.a<‘) poisry przez ewój bonor i 
.iz.acketrie r.czi.c-.o i przez swoje w y so k e  w-y- 
ksaO.tceT.e ozr.aly elilope, rciesz.zana, lubjakie-  
gnki.lw^k j>oc.)/0, ./el;&, za równego sobie, w y  
praecwa i iUt-etytoeję która zawierała w sol ie 
j.ajgK«wtęiu-e punkta: „Wolność, rówjioteT,i 
T.,«podVflgip6ć.'‘ Eor-stytuija wyjiracv.war.a „ w 
raku 17U1, ogiosjona dni* 3go rnaja; Przc^ ,o  
gdy widniały m oiarcby Hu ropy dog >rywają-r 
rron.iiKe, s wy cli tronów nater.c/.ae starały się 
z łuszczyć t(j KoLstylucję 3go Aleja, te  g u y b -  
l r» * a  3go Maja byty przyszły w ż y i e ,  z pew-  
iKiśc.ą ii a ropa byłaby dzisiaj wolną. Moskwa  
atoli a tara idę Utrzymać naród nasz w ciemnocie. 
Mamy na to więcej dowodów, te  kiedy Polska  
przed i ewolucją roku l S 3 lgo przyszła po zna- 
c.żeT.ia w ir  ód i.iewUii i ndrecc-cnia rosła jpj liczba 
•cżonyeta ludzi, te Moskwa jednych w ygnała na 
granico Kaukazu, innych w yw ez la  w pustynie 
iSyhiru, o których to do dz:ó nikt nie wio co sie 
z i i  Cis i sta! o!? i  przez Jo powstrzymała znów 
IOiskę słabszą w oświacie jako też i w prze- 
izyUei, słowem, osierociła nas iak drobne eiz.atki 
pe zms,r!yih rodzicach. Ponrljąo to starsze zbroef- 
aie Moskiewskiej jizeulżiny do roku 18Ó3, i 
zobaczmy co tu dobrego Moskwa uczyniła.. G d y 
byśmy się zapytali tej zbrodniczej Moskwy,, 
guzie* s.ą r *  <-i F  iozoli, Tcologi i wiciu i u 11 \Cj i 
iiozonycti ludzi, którzy układali H ym ny naro
dowe. „ p r i o  zbaw P olskę" „Malko Chrystn-  
hcwu" . wielo innych, to z pewnoś-ią nic nam 
odpowiedzieć nie może, uie musi pokryć hańbą, 
a my o tom wiemy, że. jedni jęczą w lochę..'h 
Sybiru, wini skończyli swe życie r.a rusztew-a- 
riiic! szuba nicy. PyJainy się tej zbrodniczej 
Moskwy, gdżke są nasze* dziewico, lub niewiasty 
|x skie, te, które haftowały Orły na sw.tandarach 
czyli chorągwiach kąszych, a z pewnobóą byśmy  
zns.iezli je w Ton.sku, Toho.ska, Orłowie, gdzie 
zamnast Orłów białych, szyją ciężkie munar.re 
cna żołd ac twa moafc iewskiego.

łó.. 1 ytamy s.ę tej zbrodniczy Moskwy, gDzio 
**ą »***i księii,  którzy nieśli j.Izysłagę Ojczyz-  
u e, którzy biogsławili na ja, ty młodziciy, na 
enw rć lub zwycśęzt.wo, którzy ją  rozwlezyw-ali 
i, grzechów r.a polu w ni kit — Wszakże jednycii 
ob-darto z po&w iceenye h habitów i j izywoziano  
brudne moskiewskie burki, wlMrWao ich w roty 
a*, Stanek e na dług* . nieograniczony • czc.t, in- 
ltye.h ząś esąózuiio w Kałgori na całe życie, a 
dnni, chcąc ujść Moskiewskiej i iewoli, zruuszfni 
byli opuścić drogą ojczystą zagrodę, i szukać 
przytułku w ot-c-yeh krajach. iSpytajny się tej 
zbrodniczej Moskwy, gdzie jest nasza tysiączna 
mioiizież która była zmuszona w a ń z y ć  bezbron
nie, przeciw uwa kroć stso tysięczmj armj, mos
kiewskiej! Oto jedni zostali e-rdorewani ciężkiemi 
Taliami których óo dziś zagoić nie mogą, inni 
zaś r. przyczyny słabej organizacji, zmuszeni 
byli opaść ć tz. rogi i rozproszyć się po całej 
kuli zicmeki. , a inni (maryć i grobową mogiłą,  
na którejto nie wo.no ]-omr.ik < wysławić. A  
w (}C. Firaoia i Moslry oleenie- zgre-madzeni,: tu-  
dujmy pomruki w sercach i noznciaii: na szych,  
tuidujmy jursiui obeftocły Htyeiznifl, Gistoji&da, a 
tero damy dowód ucyw.Jizowaaemu światu, a 
zwłaszcza < icmncj Moskwie, że umiemy ocenić 
zasługi bohaterów, któr/y waiczyli za wolność 
Wiary i Ojczyzny Bracią i Siosiry '  l>zioń <M} 
siejs*y r.ie jest to dniem abyśmy li tylko obu- 
dza’ i ducha narodowego, któryż już j ocyna zh- 
sypiad w nas sumyi h, abyśmy obudzą!i zemetę, 
która mu wrzed przeciwko wrogom naszym, 
zemstę kte>ra h »  wrzeó ji w naszem j okoioniu; 
bo jeżeli iny, nie doczekamy rowetować, to 
pokoleniu nnszo z )>e:wTieśc.ią jowetują, zemszczą 
się za krzywdę nam wyrządzoną Ale przed •- 
wnZ3’ stk*cm należy się, aby pokolenia naize 
łiyly uzbrojone w oświatę i ducha narodowego, 
h i jesleśmy przanonan!, że oświata wojuje na 
p lu polityki, a duch nare>ue*wy na polu Śrwłt-  
vż«m. Ula tego tez te d wie rzeczy są koniecznie 
potrzebne do odbudowania naszej ojczyzny.

A teraz pytam się was Szanowni K o iciz y ,  
którzyśaie jakikolwiek udział brali w jiowstamu 
riku 1863 Czy wiecie gunie ci są, którzy się 
Ir'/tał* iii, w roku 1KA>— (ul w scmircarjawfc du- 
chuwnjch w szkomeb w y ższ ych ,  r.a debrycli 
Ol ywate’ i Księży polakich? O z pewnością w* 
tak dobrze wiecie i t-zujeeio iak i j», żc ci w y -



—  *

kmutlcśli na m:*Ą’©n#r*y, i zostali ?■©**• elmń 
jtk p i Carów i Bipmarków j>o miej kuli Mcaurlorj 

wupOększcj e*e£ci snajdiiią się w Stanach  
Zjednoczonych Am eryki. '  [? T ! Red.] Tr, f o- 
whiii ihTincaó riaikćoh i niewiernych na rcligją 
AtAeJicfcą, a oni swych rodaków, którr.y f»ę »ie-  

na polskiej z"ćnu i ochrsceni r.s tome koś-  
<s>fe’ a katolickiego, tych wyklinają e. ko&cloR., h 
s&nwtiet gioeid słowo B ,że, to oczerniają mężów 
s o sM o n ych  OjYzjj:ule, za to śe zakładają t<-wu- 
rzyntwa Narodowe i wHjiieraja wdowy i sieroiy. 
]2ku ogóle t» wina nie cięży  —  aie na jn*ły<łs wy- 
jątr.jni,, i mówca tu dopnie i i się nie małego nhj-  
Łnwwia, któremu przytakiwot ogoł nie m cic . Red.] 
A), wy którzy p-zewodriiczyoie la/łowi, t.bszemu, 
pamiętajcie o tern jakfe wielkie, zadanie iłj* i a 
przed eobą. —

Fo  skończonej mowie Oł Ś m ie ta n k i ,  odńpif- 
■wł1»> T ow . Ś p iew u  „Harłacriiia41 hymn tdagu łry  
„Boże Coó P o lsk ę ."  Poleru ob. P. © d r o w ą i r c w -  
n ie i  żołc ie rz  IWA roku  p rzeds taw ił  *ebra*iu  <-d- 
cjzyi. w wielkich rozm iarach , mieszczący w sobie 
ru ty  przebieg pow stan ia  rc>k'i ‘IfeoS, k u r y  nu 
dyeweja t; w ieńczy ła  hnc-zBcmi ok laskano’.<

•faetępnte „lisrn io E ia " zaśpiewała ułoiózy i 
do tylerru skomponowany hymc, t/u uroczystość  
tego ołschoilo. przez pana Seebaom-s, dyryg.ente • 
tegri tow. którry w gz ech stro rin A ’ oklaskami 
owj*«ym został. Następującą mew* wygłosił  
»»»• o-b. Staolsłs *  StonuAek’ , i. której Łustępu- 
jąi-e podajemy nstępy

Szk»vwnł RedŁcy i Rjiiacakil Wid/ąe Was  
tek fiesrne dzisiaj zgromadzonych pod tern ezlaJt* 
•tiaretn Orłh i P ogon i, nadmienić rł»i wyp-udt że 
pod tym samym sztandarem przed 18tn laty tfU- 
7ię1n garsika. riaszo; młodzieży Warszawsku-j, ta 
jja.TPtka jmtryolyczr.ych Synów Polek i, którzy  
7)0«r.ieśii gołe dłonie, przeciwko tyranii Moskwy,  
r.*i Wolność i Niepodległość Polski, kładąc swe 
iyeie w o terze na Ołtarzu Ojczyzny. — 1 tak 
Szanowny mówca, zrobi] pogląd j-owstair# 1818 
i 15>P3 roku, przedstawił dowody waleczności 
polskich synów i zwrócił uwagę słuchaczy na bo- 
łmlerstwo Jan a Sobieskiego pod Wiedniem. i <* 
trakcie swej mowy nadmienił o potężnym i pros tę
po wy m narodzie, jaki nasea Polska reprezentuje, 
w jakimkolwiek zakresie nauk!, cywiksłu, i 
oświaty, i w literaturze i setnee, że odznacza s ę 
pomiędzy innerrd ru.redami Swoje, wybitr.oścą i 
sławą: a więc taki naród, jakim jest polski', zng * 
Tiftó nie może. [liczne brawo]. Potem skierował 
tJals-sy ciąg swej mowy na slówunk nasze u- Am e
ryce, abyśmy, żyjąc tu r.s ziem’ wolnej Ameryki,  
ruchowa!; nasze polskie obyczaje, i jtra-echcwy-' 
wali n  sercach naszych pamięć i miłość W iary I 
tlju#yz»y. Młodzież polska ażeby niezaporeinrda 
języka ojozystego, ały starała się postępować w 
ślady jej przodków i iść kiedyś zs. przykład cm 
tych, którzy r:a obronę tych spuścizn naszych wy  
w eM t powstanie 2Sgo listopada. 22go stycznia i 
7Tr<*. Ci bowiem dając hasło niepodległość , w y 
stąpili w ramię do ramienia, domagając się praw 
ejerystych. Przytern wspomniał, aby wybitniej- 
,S5M Towarzystwa, tnając w zakresie dziz,łania 
twego cel narodowy, ile możności ra  mowały się 
Mlcsytami s Historji i Litoiałury ptdskiej, oraz 
>r«Mł miotów, które robiłyby wpływ r a  rozwój 

nmysłu, pojęcie i postęp w c-ywilzaeji naszej ge
neracji polskiej. Gdyż tylko oświata kiereje i 
przewodniczy jakiemukolwiek w świetle przed- 
łręwzięcia, lub dojściu do pożądanego celu.

W kor:cu wzywał ów mówca wszystkich 
<tó jcduośei i zgody, do wspólnej pracy na niwie 
■zarodowej, mają o zawsze w pamięci, że zgeda i 
raitość niech będzie.baslcm naszciŁ, a wtcr.czes 
ćwzekamy eię tej wesołej dla nas chw-i), że Oj- 
tąyiua nssza Polska, która dziś gnębiona przez 
trzech wrogów, zrznei z e-c-lde kajdany mewoii,
* » y  jąko wierne jej dzieci; * y * i w :m cłeoąglcw  
łsi».4f t w y c h wet an i a !

Następnie yirzemawdali jósżbrs łia (ch o in k a  
B t j ł n t e i e P  Wilkąszewski W Pyro. wieź, a na 
łfckeóczer.ie programu ra'n 'ncwał ) Tffw. „Tiar. • 
łkorid" roarsz Dąbrowskiego j.JeśęcBc Polska nie 
»jfinęła.’“  I ta< zakończy I s'ę ten dzień obchodu, 

ta» smutry, 22go Stycznia 3863 roku w Cbi- 
cag».

Obecni też uezrsttiey tej tuo+zystoici, od
nieśli ulgę na sercu, siląc się tą me rlomną na
dzieją, że przyjdzie dla nas jeszcze chwila, w któ
rej zakwitli© i.arn Bogini Wolności! Nadto dodać 
wypada zt komitet urządzający ten obęt.ća, nie 
szczędził sU rataa[: pracy nad atządzc nicm tej uro
czystości, ale godnie odpowiedział swe-nu, zwianiu, 
zaco zasługuje r.a ogólne uznanie.

Tow. śpiew u „H arm onia" które przyczyniła  
się do i.p:ększc-nia tej dla nas p-aeniątkś, należy 
usnanie, i serdeczne życzenie nienstawania w 
pracy. Zwłaszcza dyrygientowi tegr-ż, PanuSee-  
baurn, skłactaray serdeór.ne podzięk' za podjętą 
prracę w śpiewie na rod w  erb-, do którego się tak 
gorliwie przyczyn ił, dając dowód postępu „ H a r -  
monii“  nu wszelkich oboh-jdaoh, tak 2Sgc- list-* 
pada jak : 2 'łgc Stycznia za co U-i prsca jego na
leżycie ocenioną została huczicn i «kl»e.k*sr.r.

K o ic z ą s  sprirwozdcji c tej ymutnoj dla na* 
eh wili obchodu, ?SgoStyczni#, zaznaczyć musimy 
że i n»SHC zacne rodaczki liczny udział w ąkm  
wzięły, zŁSzczyc-ająt nas swą obecnością, pod#i«. 
lały wraz zimni' katusze i >»jedo!-ę, w  jakich się 
( be cnie Ojczyzna rusza znajduje, i które niewąt- 
pieiny, iż gotowę są wystąp ić ■/, o»ęł< m jwzeoiwko 
tyranii Dy spoić w, i wrogich nam plemion, i jako  
wierne tćrk ; polskiej ziemi nieść im pomcc w  po
trzebie. A więc Cześć Wam Zacne Folki i prze
wodniczki ży cia naszego, za to, ie  tek troskliwi* 
w naszych tonach szłacbctnj ttb }«a,stu'tct:c godło 
polsH', dsjac nam dowód niekłamany że od Was 
tyjko Szanowne Rodaczki pasza przyszłość zalety, 
ic  zfcwtorzjć możemy: „Dopóki żyje naszyci. Po
lek od#. Polska jeszcze nic zg'nęłn.“

M. 8. Osrut*, 
Sekretarz obchodu.

R < k R K S I ’ « . \ «  K łU C M  K

■trrartd Kapids. Mich., 9 Lui-ego 1881.
Tow arzystwo Grałnioi pomocy w Grand 

Rapids Mich. święciło I8 to  letnią roczn i
cę pow stania  Narodowego z roku  3 86o 
wieczorem obchodem w T urner  Hali. Po
nieważ kom ite t  tego obchodu n iew iado 
mo z. jakiej przyczyny nie ogłosił obch o 
du tego w żadnej z gazet polskich, lecz 
ty lko  pryw atnie , dla tego też publiczność 
polska m c zebrała się tok  licznie ja k  się 
tego spodziewano Aic* praw dę mówiąc 
pomimo skromności jak ta  uroczystość 
wieczorna była nacechowaną, była osia 
jednakowoż uroczą i wzniosłą, dla tych 
którzy  byli iei uczestnikami, przypom ina
jąc  nam jak ojczyznę naszą kochać, jej 
służyć i dla niej się poświęcać obowiąza
ny je s t  każdy kto się mieni być prawom 
synem Polski. Ł powodu nieobecności 
prezydenta tow arzystw a P a n  Jó z e f  S ła 
wni ko wsk i w stosunkach swoich tdoma- 
cząc znacie  d e  obecnego zebrania  o tw o
rzył posiedzenie i powołując P a n a  J a n a  
Iipozyńskiego  jednego a współuczest.ni; 
ków byłego powstania na prezydującego, 
na sekre tarza  Józefa Mickiewicza. A z 
pomiędzy przytonaayoh mieliśmy zaszczyt 
mieć jednego uczestnika powstania, P ana  
Ignacego Szocińskiego, k tóry  dał dowody 
swego m ęztwa w owej pamiętnej bitwie 
Poznańczyków  pęd Ignacewem. Przeto 
publiczność polska szanując zasługi jego 
powołała g o ‘także  aby zajął miejsce o -  
koło prezydującego. Ten zająwszy m ie j 
sce, a fw>d®ękowavi'8zy za zaaaczyt jakiem 
go publiczność obdarzyła z ta len tem  do
brego mówcy, w dość długiej swej mo~ 
wie skreślił przyczynę i ważniejsze wy
padła pr wsiania, zachęcając do miłości 
pnący-i ofiar dla te j 'o jczyzny; dla k tórej 
przodkowie nasi tyle krwi przelali, dla 
k tó re j  tyle rnęcaenpików )bohaterów śmier
cią .zginęjo.. Z drugą mową wystąpił pan 
J a n  1/p'czyćski k tó ry  j-rzedslawiając 'kil
ka przykładów' /. rw ego powstania, jak 
matki, błogosławiły ne bój krwawy s w o 
ich synów, dziewico polskie swych kochan
ków, -siostry swych braci. Tak i tu  w

Jelkełi c lcyitd umiess. (?) więc ci wracam plewo, 
L m *  nauk której « i « ni n ą połapała nocą, 
LcdsŁioin s wzi-ojcions p-fMjrsyvl'tftn nic mc<cl:ł;

przemocą.

obczyźnie zachęcał i zaklinał >n«lki po!- Ciemne) sowie,
skie. aby swe dzieci w ychow ały po poi-  j Poco cl clę tok Wydymać mazowieekr. eowo? 
sku z połskiemi eco iam i i uiepozwaiały 
im się wynarodowić, zachęccal aby rodzi
ce swych synów zachęcali swych synów 
do łączenia się w polskie towarzystwa, 
gdzieby zasmakowawszy w polskich o b y -  G<fytjrś ty K.ra«iś*l<i«go #a o r ł a  C2ytać nmi&t,
cKojaeh i cnotach byli swej ojczyźnie kie
dyś pornceą, jeże li  f ego będzie! wym agać 
potrzeba. Fo zakończeniu m owy Puna
J a n a  Lspczyńskiego, przed-sUtwił nam  się j PiKł-krętają aa korzyH  #w«j griupiep6»tyrj.
bardzo rozczulający w idok. Ktoś z o b e c 
nych przyniósł parę  wieńców z zieleni i 
kwiatów dais tak  tno lnych  o tej [jorze k tóre  
odebrawszy Fan Kaźmierz Buszkiewioz u -  
wieńezył nierrj owych dwóch polskich bo- 
chaterów, przemawiając temi słowy do nich

T o t j ’ ś g!op#1* o  i he*.B6Bu Iwycfc wierszy zroza-
MÓa?;

Bo tmtto+i słowa w i w i ó w ,  cufm~.t tylko e b r y .

W am Sz'łnowue s wierne Syny polskie 
który.y kiedyś s ta  w aj Ac w obronie ojczyzny 
niesąc jej życie w ofierze o czem świadczą 
blizny odniesione w krw aw ym  boju na g ło 
wach waszych. My was bracia wieńczymy 
tem  wieńcem skronie wsszc w dowód czci 
szacunkiem ku wam jako tym którzy narn 
świecą przykładem ' Jmilości ojczyzny, a 
prsry zakończeniu słów tych śpiewacy za
śpiewa! Hym n N arodow y"

Fo  .'.kończonym' śpiewie 1 publi
czność głośno wzywała Par.a Józefa  S ła 
wni,kowskiego aby cos przemówił. Ten 
wzbraniał sięc-hwdóe, tlomacząc się iż nie jest 
przgotowany, 1 choć nigdy róe odmówił tej 
przysługi, dziś nie przybył na to aby pu
blicznie wystąpić. L eezgdy  wołania oklaski 
nie ustaw ały  wystąpił zm ow ą  i tak  jak za 
wszo tak  i tą razą dał dowód swego daru 
oratorstwa, a mówił pięknie i wzniosłe o 
miłości ojczyzny, przedstawiając iż rnjlość 
ojczyzny, powinna być pierwszą cnotą k a ż 
dego polaka, k tó ry  się mieni być ohrześ- 
ciauiuem. Iż tę miłość ojczyzny widziemy 
w dawnych narodach klórzy dla niej wszy
stko poświęcili, widzimy j ą  i tu ta j  w 
dzikich ] ndyanach, k tórzy tyle krwi dla niej 
przelali, naznaczając krwią i śmiercią każ 
dą stopę ziemi, k tóra  ustępować muszą bia- 
iern przychodŹGom. A tern więcej m y P o la 
cy Chrześcijanie ew ą ojczyznę kochać powin
niśm y, k iedy  tę  miłość ojczyzny uświęcił 
sam nasz Boski Zbawiciel łzami swemi 
płacząc nad upadk iem  narodu swego 
i wiecznego miasta.
Mowę jego  przyjęła publiczność z wic!kiom 
zadowoleniem i głośnemi osklaskami.
Po zakończeniu mowy P a r a  Sławnikows- 
kiego prezydujący y>odziękowawszy przyto
m nym  zamknął posiedzenie zapraszając na j , 
skrom ną ucztę w domu P a n a  Kaźm ierza 
Buszkiewicza, gdzie przy wesołych rozmo
wach i śpiewach bawiliśmy s.ić wesoło przy
pominając sobie stare  dzieje aż do późna 
w wieczór.

Józef  M isktewin  
Sekretar*.

j Rsnooóz pi# jak s»aW.y^ targasz be* walęón  
Dił«K! t& g it t f t h  t i  <iw:kem — bo sr.:,# nie *. «aa

ołnytmj
Z t — z&rewuf/e w ii  i /e b o łk a  ?łioć mulego ńęcn,
N.kt ć e  kat watank- nagiąć do wwAwkł j p iy k .
Drwa#*. — te óiileek© a# o bało (Aołty w /^Utatb

‘ bwjeein,
1 U f>ri ł.r.oin•. ą rćwi-nea mnie do  «.w*eton,
Bo r:.»e w «**: głnpiu nowo, w fHtMtndł&itK-h

wita
Ze — o cUfStoi^K jcel porf<t nkrytaFy
1 j:r/.»;sr.uŁ wojnę » nał-ą, t« *;-i radoę szosiera*, 
Niech od ciebie saatańsbu i*wifeć się odes^pri,
Bo, gdj? } r ’t t-ltofJinoćcj m iurku  się |>r*ebler»'..
To, oacm jej »>V, odgrażase —  tobit « c  prztftepł!

Wiolkopolarku.
. Olłioago ćiirid J2go  JuU-go.

ar <1 % M  W I ,  I  l*  *  K ,  i
Potop*.

Salori polski i austoryę
w  M e « n a n a e , ' W i a .

pr»y ijiaroiżniłJfelii o«. Framklimt Mor.tirautier. 

IVzy fialoi.ie » a  arzady-oiut eU.juią wygo-  
dcą dla koi,i prsyjcfcdoych n« t w e  który się tu 
odbywa w i-ui. ią ostatrdą Sobotę rr.ioeiąo;.. *■<- 
koBiefcdaja.3 «;ę >e skorą i rzetelsą asltgą  B a 
dom PoL-ikcłt którzy tn z lutych okolic pr.ry- 
jcidioią,  proszę, Tekouiendi.jcłe w.Tne Waszyw. 
jr.r.ujomyo. i ea-iadon. iricyci::' narodowości.

Józef  L ipski.

T e m tw  fssm & tw m teS

Towarzystw Związku Narodo
wego Polskiego w  Chicago

r .»  «Toe.Sitórf Ki-iora w j  wi.*»«l<!*T»
odbędzót s,ę 

v> b iodztelę óima 20>. lw iego 1881: r .  
w  A I T I t O B A  T U  1178 - SC A  I L I .
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Ż Y D  W B E C Z C E .I .

W . - i y s t k i e  l i s t y  t y c z ą c e  s i ę  K o r e s p o n d e n c j i ,  

o g ł o . S K e ń  i  p o e s r o k i w a ń ,  i  z  p i e n i ę d z m i ,  p r r w i r o y  

udręko w a ć :
1. W&A<kdń*)d 

TSditer ot PrzyyKjiel Ludn, k
fif»2 Greenbusb Str Milwaukee Wir. 

gtjyi inaczej ad^ęeowane doxi ąją zwłoki w owjiosz- 
czecdi.

Weuystkit c r dsc!ki ptc.ii.ędzy ('Cląc' w
g uv.(.eie kwitewars.

1 )  41 m  ił l o b  Ets* SJjkTłBeiistji.
‘Wyekodfę n» iarraę przeto maro zaroiar 

s'pT»ed»ć mój JoBi j lotę na <3w »  -'funjiljc w y 
godnie urządzony pod bardzo korzy sta om i wsi- 
ronkajłii K leby ( be-ia) nie bliżej o tem cinwio- 
d z W , ' n  ceł e>ę zgdo-ii do

' Mltkwla 8zoikowf.-ki«fr 
738 tiarden trlięy.

Wodewil ze kpiewkam w I AUe.ie. 
 —

2. SŁOWICZE K.
Rcrnof.yjku >e Omów karni w 1 akoic nażjft 

przez Wł. Bełzę.

f W ; a ( . i ( .  w  i k U  d o  8 e j  w i o c z o i e r r . ,  i f .o z  i , i. s ł  
o t w a r J a  o d  g e > ( t z i u j  7 e j .

rk-i.zęttfc

(?Cn». M io ta  f*  dów; cladeoi Eiiej lal ]2 tc ]6 < ra

8s#f* B iletów  dostać m o in a a  kasjera iOr::.&ku 
ob. p. KocdemBkiego 24C W. Taylor str ’ j-rity 
kaeie.

_Po tJuńctonwr, prz«dtiawie%i'u
BA L!

Do Hcuzugr. w»jsUt,ćlf-jułu 2ap7Łt:z& ujbjcju; »

A.RN.IA 

B A W A R S K A
w a i f t i o t WSse*'*is,in.

Tanie resztki! Tanie resz

C  h  a  s .  € .

rFanie resz tk i!

r . L H O *

1 amc

!irove Str.

Poważamy sio donieść Szanownej Publiczności, że mamy znów wielki wybór resztek które bardzo tanio Sprzedajemy.
Odebraliśmy także wielką nadsełke ręczników w7 rozmaitych gatunkach, które po 5 cnt. yard sp rzedajem y;____

również białe koszule dla mężczyzn po 60 cnt. sztukę.
Oprócz tego mamy wielki wybór fl&neli, materji na suknie i wełniane hustki dla niewiast bardzo tanie. —

F  R Z Y d D Ź 0  I E I Z O B A C Z C I E.

Chas. C. M i l ł m a n n  No. 313. Grove Str. M i l w a u k e e  W i s .  "so
R O M A N  C Z E R W I O W I  SprzH aw c^.



w drod)£-c: ża
rn i, także tia

Pizeprawa okrętowa.
P /m ie w a i  przy sprow iidzaniu ' pokre 

wnych z Europy, zachodzą nieprzewidzia
ne nieprzyjemności i zwłoki pasażerów 
w podróży, k t ó r e _ wynikają me z wiuy 
k o m p a n i i  ani doświadczonego agenta , lecz 
i  winy braku informacji dla podróżnych 
w polskim języku, a za tem  pray zak li
pn ie  k a r ty  okrętowej odemnie, w-iej pod
pisanego, l ,  W en d z ió k ieg o  w Milwaukee, 
wyseiane będą, każdem u m ającem u tu 
przybyć z Europy, bilety  z następu jący
mi radam i i przestrogami

K A IM  i P K * K S l  R O « I .

Gdy odbierzecie kartę okrętowa dotueś'" e 
wstychnr-:ŁFt o tern W staym  pokrewnyra, M i n y  
;,ą kartę ępiaeilf, s-toty i«8 nie Roeisw.ac w nic- 
•pe wnoćci.

Równoosieiiżc z ła  kartę aostanie W « n  pr*yr!a-  
r y  w ykaz ©kręto w i ixh rŁsrw.skF,, któro przez 
moi z© ytjrwa*ą« i o»as albót? ©zifcńj kiedy s  Bre-  
wen w y p ł y w a j .
Podług tego ifioi s ę kai-dv wys»ykoww4 na cz.eń 
i okręt, którym clice p !y rą ć

O tern jedfcaki% k ied y  d to e  |>ty»ąć ; k tó ry m  
©krętem, taieźy Coniett cio Pyrekey1 w Tir-f — 
jften, a r,»terr,«voe ag«it<i r.a Was wa*ęd»;e e*e- 
kłió b«;dą, ażeby Śeif nie doznrd 

•duej KieprKyjemrośei,, i mg? ł»
W»n czekać będziemy.

ij don.a tnset a wyjechać ud: we»eśt.:e, a*e’fry 
t>y ii u wady joiffti róe ó i  «ń wprzódy, to przynhj- 
w»ni«j w  « t a  dzień odejścia okrętu » rana.

SatjO&f., rawK-.by z poście.i« skrąy»ki lr.V pudla 
i ękezej cijęt-ości, ktoryen t a  stacjach mc mo
że człowiek s w>t u przei osić, należy wyelat 
jeszcze » dwa dni ] lęćzej przed wyjazdem z do
mu, ażeby takowi u wody już oa' właściciela 
czekały.

Sto fartów t toć :y ra jednę dorosłą osobę 
idą .'bezplalrif, ;» a  dziecko funtów f*0.

N a  tych pakietach ner 'sad trzeba In d ' i  Ma 
zwhlto vvióśtieie!>i.

JSm ioraniei itftt i 
urbc? Tirbnen

mich M T L W a U K K K  
N. A M E K i K A

3® |  te rzeczy dcistanic kużdy na koiejiftykwt,  
a za okazaniem tego tykictu w miejscu w ysie
dzenia oddane «.u będą rzeczy

Prr.yjazd do Battjmore.
Oalatr-i dzień sraną, przed przyjazdem do 

BalLmore, trwafca juz wszystkie rzeczy na nal
eżą podróż koleją zap-.iKować, a W  wyeTOze- 
nierti^ okrętu nieść lub *.«wieżć lakcwe natych
miast na taczkach, które tam stoją, do woza 
pakunkowego tego pociągu, kolei żelaznej, któ
r ą  się dniej pojcdLe.

Tam na te rzeczy dadzą aoltą blaszkę » na
pisem i r-umerom którą gdy się okaże Jw miej
scu wyK;&dur..‘ wyoŁT.e zostaną meczy

'W Baltimore wyda&e zostają tykiety i*a dal
szą podróż w ofiftucli czyli bić ruch, któr< się 
znajdują pńd tą MR*ą fczopą, Co Której okręt 
przybił, a z kąć też nut Yc-hniloeŁ i pociąg ko
lei wychodzi.

Tyk>«4 y te są dwojakiego gatunku. Jedne  
. '•d la  tych cc mają opłaconą podróż razem z 

Kzyfiknrtą aż nn zupełne miejsce, a ince które 
krewni dopiero później od wody z Baltimore 
spłacili. Katoe z., tych tykielów wydają w iri 
riyiri oliŁ.e, mą znajdują sio one opok .siebu. Po
mimo, i i  nazwiska w nieb dosyć głośno w yw o-

C\» pu>se P r z y j a c i e l  «  f o r u n i w  « t»io- 
l u n b a ^ k  P o ls k i  u  M o sk w y .

Eonie wedę rłsessotein, światło w ,si
lą  'chw ytać szydia w miechu chow a- a o)i

jtw robdiśmy ootąd, bo znać, ic- dobra 'est 
żaka robola, kiedy nam  j u i  praw dę na 
wler* wj^dobyla.

} \ ,d  ’)lu.0 1 (‘ f. .Wuskdl t ik is d a  aię le ra a

wę w vvtxizie to p ić — wszystko to na j swoje dalej w spokojności . wytrwałoś 
jednego ka ta  s :ę przyda. W oda wyę-iecjee 
.-wiatki feie z-łapiss, szydia z miechu wy- 
lezą; a oliwa, na wierzch wyjdzie. Tak 
też je s t  i z praw dą ' Daremnie j ą  tłumić 
zakrywać i zacierać — zawsze ona ludziom 
w oczy zaświeci, zawsze je j  w końcu d o j -  
rzyć muszą, choćby 'chodziło o rzecz ta,k 
cienką, ja k  nić pajęcza.
A jednakże ludzie silili i silą się na zakry
wanie praw dy i n iely lko każdy z osobna 
ale eale pań : i w a i narody razom . Tak

mógi P raw da  sam a na  wierzchla się wybtzt. choamch prezentow ał 26 jisiopada Kajprze- 
łnską Bożą, a lej ju ip rz y g n ę b ić  się. uieda | wielefcuicjsztmu ks biskupowi K rem cnsnwi 
■fizyjacwil w,ęc jx vv;adn, że powinniśmy ^e, Józefa  G ruuenburg  na probostw,e w 
wszyscy za to Bogu dziękować, a roi. ić. j Liokao wach, w Żuławach maloorskich. X.

SCI,

l u j ą ,  lo e s  ż e  p o i*>'./> r -n ie z .c w sz c  w y r a ź n i e ,  w i ę c  
p o w l r i e n j  k a ż  ly sam s ie b ie  r .n j le p ie j  d o p a t r / ^ ć ,  

udać Btę tf.m ż) i o swój tjfciet się  i pcjr.;riać,; 
J ) , a  k o g o  b y  s * ś  t a m ż e  l A y k i e t u  n ie  -b } lo  je s z -

ciic, *i;eoh£' każe telf.gra/owł do f  w oiiii, aby
-ęd«e f t ą e b o -m o  o o p rę d K e j  •ąd«;..s5jgl', a  »..« 

w B  -S łu g o ' E s i  (-a«KŁ*
W cialsr-rj poibóźy, tih Btotó»r h, gdzie czn- 

m>u s.u drugim pociąg'.no nieco c>,eŁ*ć najeży, 
rJocbaj s'ę n!k< nW1 da w pole wywieść lub 
wprewądaie u< jak ej Austerii i.a , posilenie się, 
bo srt .c, każą sa w9Ry?tko drogo pJauu':, tvefray- 
>»uj» U siebie, eklaTr.cją i'* pociąg dopiero wtei.- 
estó n 'ytocoea- cdcbodci, a tyttwA«»eM jeż  flb  
więct; odcmlo i podróżny stracił »>er&% i ‘J  go- 
dsiu i więcej czasu. Najlepiej »dac e.ię de ofi- 
htj i epytoó kiedy pociąg odchodź!) i caekać n„ 
tEkcwy.

T Ł o se ló w  ć  r r ic ż r  a s . ę  w -eaędsw e |*o n  t ą o f - c k n ,  
a  j d ila t y c h  0 0  p o  n i e m i e c k u  n i e  urtweją s n a j -  
ass'« się waeąśfais P O . L A K ,  k-t-óry io. stanie a 
prsysittgą.

W  k o ń c u ,  TMidc.ien 4 r.aleey, ż o , jcżcii c c  u s tn -  

t e e s n o m  m ie j s c u  e  c a e k a  na p o d r ó ż n y c h  k i o  

i / k r e w n y c h  l u b  a g e u t  k o r n p a a i j ,  & p o ć T Ó A c y jw ie  

N e r  p o n u e s z k a n  & H - s p r e m u n  bu* au c&  s i ę  s f a r  
to,miką, w&biera gwaltoio r a o o a y ,  należy się >:»• 
raz a, t '  n sgodzić o ‘••-•oę fa^assnki.

E tn  tę iiietrukcją sob1®  pijnao pi-jiccsyti. .] o- 
(..Uic r.jej się sn-iÓBUj.6, możo być pewnym , że 
prŁeibęctz.e całą podróż \-m  żadnych niepissyjc- 
tr.toś;(. i zuwe-dćw, ani Jaod.iic j-cwodn ską.T5.yć 
się, że agient lab kompania są winne jago Taif-' 
powodzeniu s ę, ł-o kompan,a i egient e-aynią 
wszystko co rrj 1'żna, ażeby podróżny w, i całej 
poMicyncści juk m jłep iej dngoózić.

F. W c n < r ® S ń s Ł i i  
C3r.«mB»«sl> S I, 

w ISilwfflffibo* W is.

otw ria ten przykład R otya  (A my do
dam y i E .e r rc j  R .ed.) Chciała wmówrć w 
ewiat vv siebie i w nas, że Fołaków  nie 
ma lu i  na rwiecie, ce . naw et już róe ma 
kraju poIs-ki.«g,o, Zakazyw ała  w:ęc piwić 
o Polsce, o K ió lestw ie  Polskreiw, a tę 
część ojczyzny naszc-j, k tó rą  nam  zabiał a 
kazała  nazywać krujena naownilwiskim. lub 
guuerruauń zachód Xauczyłaytę odKismcuw 
przekręcać nazwiska ptdskjch uńaet i Bóg 
wie jak ie  wytwarr.aJa szprynce, k tó re  nie 
mieckirn skoczkom a nie pcrząaneimj mes 
sk.ewsk-emu kacapowć j-rwysfoją Zabawno 
to rzA*czy, to tak co.g r.a poćlobę tego 
jak to nieraz ti i.as rot>ili nulowarzeni 
panieze, i e  w/i a wszy Maćka albo Wojt
ka ml creb-ec w lub świni, przebrali goi z 
angielska lub francuska, nazywali go Dżon 
albo Luj,' i udawali pr»śd ludźmi, ie  
mają służbę angielską lub francuską L u 
dzie się /mieli, wzruszali ram ionairt .  a 
Maciek z Woj Lk i eta byii Maćkiem i Woj
tkiem ]ak ich Bóg stworzył .
Tak też i Po lska  i pola-cy w mej zostali 
ozem ich Bog stworzył mimo, ty«*,h sztu
czek, k tóre  gazety moskiewskie i nie 
rnieekie pcwparziiły u£ do zn t-dureiiia,’ c;e-  
sząe się, j,xk glu[de dzieci, k tóre  gdy 
klóriMnu z pomiędzy siebie przewrócą 
czapkę na ręby. myślą, że j« ż  zm.enily 
całego dziecka tak , iż nawet on sam jn2 
nie wie, czeru byl dawniej i czem jeet ria 
pr«rdę. Tak  łudzili się Rosyanie przez kilka przy 
lat, a inne nie mądrz1 sobie postępowali, 
niby ta c y , co to wiesz kochany czytelniku 
ża radziby nas w iy ż c ew o d y  utopili i Jeno  
tak wyglądają, rychło ostatni z nas nogi 
na desce wyciągnie. A te n ie  ludzkie docze
kanie, jak  się tego t  Moskale nie doczekał- 
Wyszła bowiem oliwa, na wierzch, to gest 
Polacy jednak P o la k a n r  pozostajj i żj ,ą 
sobie przy pomocy Boskiej, a tam pod 
Moskalem wcale dobrze im się wiedzie 
i e  jen o  się tak  świecą chłopki jak  m ż n i k a  
żona, kiedy dobrze interes idzie. P racuje  
sobie poczciwie, uczą się dorabiają spoko
jnie, parrzą swego i j s k c ś  pokazali przed 
całym kwiatem, żc są ńa/odem  dojrzałym 
źe co do oświaty i tęgoscf 'ducha ani się 
Moskkle me um yw ali do nich. Moskale 
strzelali do oesarza i miny pod niego za
kładali, Polacy7 pracowali i ksztaleói się 
w naukach i sztukach, chwaląc Paua  B< ga 
mono ucigku, k tóry  znoszą,

Otworzyły s.ę w.ęc Moskalom oczy 
zwłaszcza gdy  się przekonali, że prędzej czy 
poinięi przyjdzie im się spotkać z sąsiada
mi, czy to z Ńjiemc&ini samcmii, m y  z A u -  
s tryak iem  niżem. Nuż więc teraz zalecać 
się do )• ołaków i prawić o tern że konieczn 
ie się Rosyanie z«Polakami pogodzić m u 
szą bo oba n.arndy » jednego  pnia wyrosły 
niy i e  on© są narodami słowiańskiemu a 
na Stowian niemczyzna bije jak  bił e<i wie-i 
ków W ięc teraz wiole otom piszą gazety O  
rosyjskie, a gdy Polacy ewą roczuiioo liski-
podowugo powstania obchodzih, l .ogm .dy
nisyjskie mocno w Polrków  uder'zaJy 

• Rząd rosyjsku pVz;w«lił 4dpeWiedzieć 
na to ,W ga»etw,t. polskie,jb, k lm e pod cen
zurą w W arszawie wychodzą, » pozwolił■ 
mówić śmiało, że je s t  naród poLki i kraj 
polski, że Polacy chcą swoją mowę i na ro 
dowość zachować, i e  m ają  swoje p-fw u i 
kochają swoj-ę ojczyznę w Bogu majta na* 
dz ic jt , żc d» im Jcpsze czasy.
G dyby  dawniej ktoś choć jedno  takie sic 
wo był napisał, cj byłyby się imały '.kś- 
bitk. w robocie i pyjecłułLy i a Sy ti r,  M  
to jenoi.nicg byłby się »a mm l arzyl S lu -  
sanie więc zastanaw ia wszystkich, c.o się 
Rosy- s tr lo , żc 'te raz  :na to pozwala, co d a 
wniej wszelkie iri. sp o so b a m i przytłum iła  
Jed n i  mówią: mu się na coś leptiz-ego, Mo
skal chcę dla Polaków lepiej —  drudzy 
znowu, że to jak iś  podstęp z jego strony 
i e  chce nas pociągnąć za język, aby po
lem znowu mieć się czego czepić; inni wre
szcie, i e  chcę się pr/od Europą pokazać 
ja k o  to wolność m ają  Polacy pod nim.

Przyjacielowi bo się zoaje tylko to 
jedno, że prawdy dłużej ju ż  naw et sam 
Moskal przyDonnć i abcbiofrinęWć ni o

z ujceui łw  o to, aby algę sprawić k a to l i 
kom w polskich krajach i  t ak  s ę z tego 
cieszy, że a? order dał jednem u  k a rd y 
nałowi, przez k tórego ręce ta  sprawa orze- 
chodzila. Niektórzy się obawiają, żc M o 
skal postaucw ł na swojem i i e  Ojcifec tw. 
pozwolił uiy wać języku rosyjskiego zamiast
polskiego w kościele. To się Przyiacilowi 
nie zdaje, bo w Rzymie mają dobry rozum 
i wiedzą, że w ten  sposób wpbowafizalby 
MoskuI schizmę i popow. Owszem spodzie 
wać s»ę raczei trzeba, że będzie i w !ko- 
ściele j-od Mosktóiem dla katolików lepiej 
jeżeli zgoda z Rzym em  nwHąpJ.

A więc ten- nowy nok jakoś  < Pie
cu ją. co uia nae się zaczyna. Niechże ,r.am 
Bóg szczęści w niin d a k j  a dalej.

Z i e m i e  p o R k i r .

N iedawne tem u przybyłe 
na pocztę w Mroczy dwóch podróżnych 
handlowych i kupiło bilety do SempoL a. 
Poi.ii was poczta Natychmiast rdeodcho- 
bziła, więc kazali sobie zanieść k r/zy , fu 
tra, koce itd. cio wozu pocztow«.gr s sa
mi wysrfi jeszcze na miasto. Ody n a d e 
szła ch w il ,  'odjazdu, spostrzegł pooztarek, 
że jak iś  człowiek wstąpi! do powozu; m a 
jąc go za pasażera i właściciela anajdBiją
cych się w powozie rzeczy, odyechal. F/zed 
karczmą n a  przedmieściu kazał m niem a
ny pasażer pooztarkowi stanąć, pocztir. 
wysiadj, unosząc ze sobą wszystko, co o  
w. podróży] kazali włożyć do wozu. Ci 
przybywszy nazajutrz do Sompolna, jirzc- 
konab się niestety, ze ich bagaże zostały  
wydaoc dzień przedtem. Szalbierza po 
cinwycono w K oronow it Miął jeszcze 

sobie nowy cylindtr , ołegp,mki pale- 
tot, resztę ju ż  przehulał. W ykazało s.e, 
że łotrzyk te n ’ byl robotnikiem, k tó ry  
przeniewierzył niedawno jednem u z Putei- 
szyeh browarzy 2C m: Oberoio oano mu 
K wauirę we vlięzienhi.

Wiele, nit Kotmtbcptik Sąd ' prliys ę
glych w Chojnicach uwolnił urzędi ika go
spodarczego A leksandra  Lipskiego z Lipy 
od zarzutu  krzywoprzysięstw» Pokazało  
się, że mst zuiłcłnie niewin iym i że oskar
żony został ty lko  w skutek  denuneyaeyu 
złych łudzi, k tórzy  mu zazdrościli powszech
nego szacunku, jakiego używał podczas 
pełnienia obowiązków zastępup,cego n a u 
czyciela w7 Skw irawaeh pod Łipuszeni 

Krunufioa. J e s t  nadzieja, że V? n ieda
lekim czasie tu  cukrow niaLtaiiiei że rowno 
cześnie pobudowaną zostanie koSąj drugo
rzędna ziąd do Jnowroclairia.

Troje iuih: familii roboLiiez.oj z R»e- 
szy.ika, ojciec, m a tka  i có rka  -  u tonęło  
w tych dniach w GopSe. Rodzina ta  prze- 
woaila łodzią kartofle  na  d a ig ą  stronę je- 
z.oira, nie zbadawszy poprzednio dtikla- 
d r ie  s tanu  ^ te j ie  łodzi. Na środku jezio
ra zaczęła woda coraz bardziej do łodzi 
się wciskać, wskutek czego wszystko po
szło pod wodę- —  Tyikn syn —  urnie - 
iący pływać — zdołał się wyratować. 

Kw .m ntio  18 Grudnia. Dniu ,12 'b. 
.mi}>adło dwoąh młodyet. parobków 
neckjch

eynikojnie drogą z m iasta  robo tn ika  Z ió ł 
kowskiego % Tu«zkowa i zabiło go k i ja 
m i i nożami. Zabrawszy potem herbatę , 
cukier, bulkę a Sa«t,eczkę medycyny, k tó  
rą Ziolkowskś n ;ó»s! z, mieSt-a dla swej cho
rej córki, poszli sobi< zabójcy do dom u i 
zjedli, ja k b y  n it  nie zassie, łakotk i sna- 
ezionc w koszu zabitogo. K to :  przecież 

}»odsłuobiał ich rozmowę o aw autu-ze jkic 
Pop-ieJewem, k tó rą  p iowadzib ukladłszy 
sie do łóżka, i domosi o tern, m, drugi 
dsieri d o j/olicy i. Obóch uwięź Vwio i od sta
wiono dofutejsitego więzienia okręgowego 

f {Jradź&td? W piątek 18 O rudnb  
o 9 godzinie um arł  po długiej i ciężkiej 
chorobie, opa trzony  S ak ram en tam i b w . 

tutejszy k s . proboszcz Ju l ia n  Blomin w 
ÓS roku  życia a\ 31 roku kapłaiirtwn. 
Ni©bo«zczyk pochodni z ro d a i ty  kawiub- 
skiej Tłomieniów, k tórzy zainicsŁKaws/y 
w Gdeńsku, przezwoli się Blouniuinu. 
Był najprzód proboszciem w Parchowie,

j Ks biskup przyjął prezent-ę i w ten  spo 
sób po 7ś roku pierwsze prob»Oetw<> w 
dyeetzyi warmińskiej p raw id ło w o /z o s ta ło  
obsadzoniin.

B KotmiieotDte pod M ogilueia utopi— 
l«i się w jeziorze dwóch pom ocników ry
baka, który przy bardzo burzliwem po
wietrzu wyjochai z mmi na jezioro celcłił 
łowienia ryb. Rybak jechał w  jednej łó d 
ce a dwaj pomocnicy jego w drugiej i 
zdołał ezcaęsliwie dobić do brzegu, gdy  
go fale zbytnio unosić zaczęły, tym  cza-  
sern łódź pomoci ików się wywróciła i 0-  
baj v. ton ęłi .

E s ię d iu  p iob. Gabrytoowi w Rego— 
wie i ks. proboszczowi Weetfalowi w G o 
mycach, pod Ź-rioem, po rie rzono  inspek
c j ą  iokclną nad ażkofetnai e lem en tam em i 
>oh parabj i wyxlfcd, odnośnie nadzór i 
k i ero wu iet w o n&« k i r e ligi i w ty ch że szk o łacb .

KkrJce j-od Gnieznem. E o te h s ta  R 'la- 
dysław  Lubecki skr/yw d^iw sry  neseą spół
kę pożyczkową, krórej był kasjerem na 
21 tysięcy m arek, eheieł zemkiiąć w świat 
iecz k*. P iL k a .  Dydy7rLki, p rzew ocn i-  
czący SpślkL, pokrzyżował zamiary p rzo -  
mewiercy Priia 28 lis topsda zabrał pro
kura to r  wszystkie k s .ą ik i  kasowe i kazał  
o. adzić Itobeckiego^w więz.emu ^Gnieźnie. 
0 /łonkow ie  poetar owi.i bpólke daiej litrsy- 
mao i wybrali na  kasyera  Ks L udw iczk t.

CENY TARGOWE
z. ul-icgtego tygodnia

KLifw a o f e e e .
Mąka. — '

pHŁf i.r.a, z.iRowł, t  5.25 —$ 5 50
Hredi ia wrbornst 5.26 — 5.25
i wy eiajiii. 4.50 — 4.7 >
Wosioru Spring najtśjwsa 5.75 — 7.62

„ pofeioiln t jse-a 4.50 —  6.00
W . i.iłiRoiA najiepsaa 5.00 — 5.25

, stwytitiijiji. 3.85 — 4.15
piiW iikw aM  najlepasa 5.75 — 7.25

Syrii.g (tuiąaAne 2.50 — 3.25
z łv v c• ó.> jnu  A: wilnia 2.25 — 3.00

Żytni a 4.60 — 5.00
(»si-n, a . h  tor * 10.50 -  l i .7 o

Z.boźc — ‘
f  mc*Men w isiarnie w’.<»♦# na No. 1 $1.001— 1.03.1

No. 2 1 .00$— .
No. 3 .83 -  .

Mui^ < K ukurtidza} No. 1 — .
,. „ No. 2 . -  .40

OWK* - -32 —  .321
Żyto . . . .8 7 1 -
JlłWŁIllicŁ .30 — L is

Siano. —
fu ra  tyniotki 16.00 —

„ ' „ No. 2 , 11.25 — .
,, ,, tuczne . 10.75 — .

JJrobiazg. —
Indyki aa luiu o n  —0 .114
K ury . 1.00 — 1.96
K urczęta z*. tuzłE 00C — .
Kaczk i i y  we.. 2.00 —2.25
CA;*) iy  w< • 5.00 — 5 50

A rtyku ł*  kiioi ennc . —
J  Ija . 0.30 -  .35
Manio 0.20 —0.23
ZieiBWŚKK! 1.20 — 1.5 0
Cie ęcina za iur.l 0.03 - -0.08
Wioprzowiiia . o.oo — 00.54
Szmalec, „ • , R t 0 .0 ’ —00.92
WtiśaUa, Sjór lae 3tK kw art 1.3.1 — .
Wolne, 0.24 —0.43
Boczki (io n.ici-a 1.00 — 1 05

„ (Io RWiaJcK . J .20 —1,25
DNrzełic opalowe 7.00 —8 00
W^gie 4.50 — 2.00
Jat-lkh (jeczkami J.75 —2.00
Melony i.ą ttk 1 ozl.ci: 0.O0 — .
•Mióui . 0.11 —0.22
OKuhźoI 0.20 —0.24

Cb/A r.,c;, No. 2 $ 1 o s ? - a
K uknrudza N e. if 0.39 —0,40

; ży to  No. 2 0.83 — .87
J(j-oe.m er: No. 2 0.00 — .00
(Jwier 1 124— .33
W i'* prze w i aa . 11.80 — .
Szm ato 8.35 —8.38
Wkiaka 1.11 — 1.12

Kff e j  T T o rk .
Mąka ntjSepez* - $3.40 — -myl
Fizoriiefl Ne. 2 czerwoi z 1.17 — 1.20
K u k a m  d ze 0.55 -  .
7 i y \ < t —
J\'»zioteŁ 0.00 —0 00

. Owiit 0.42 —0.474
Wi|)rzA>wna 13.75 —
Snuu or 8.00 — 8.50
Wieka 1 . 1 2  —  -ooo

‘ ik ickanenod T. 18B4 probemezem ą  
Starogardzie a od 23 maja 1871 probosz 
czem ~w Grudziądzu Ostat-nicrn togo s ta ra  
ujem była  reetaurya koś dola gru lzadzkiego . 

■ Z  Warmii. Naczelny preo9s P rn :Ż :i-

S^iwwsisy K u i

V  O L S  K I C H  IJ fcA fl  0  W
czyli

T o^ .  Sw. (rrzegorzs w Milw.
oitbedEie się 

*r ć « to  ? 9 sro lu te g o  t b f  1 t .
wt^Ciore.ui •  j oCzinie i&męj 

■m folii TF©#toK» iSoiUń Ptirfoi

V»'e*Ąy»i do hak :*0 cci. — P>1ŁV -wtl-cp w a tu ją
TA llc*»<)|ro wrpótodjtiiiln y,iipiae*— 1

‘ ' K O M 7T N T
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Moja ostatnia W igilja.
  PFZ.K/ •—

S y j j u r t l a  W i ś n i o w s Ł i i f g # .

Ciąg dłdszy.

2ns!ł.z!eir. czcigodnego goupedarz# w 
ny«i szarafanic, obok połowicy niemniej strojne]. 
2<mm\ ta para stała aa szyokwasain, |iiinując każdy 
iracfi palców wieśniaczki, szynkarki eobołmej, 
któro nalewała (ranek i brała }*'eniąn>.i, niedoty- 
kane rękami arendrstw*.

— Kochany, zloty Clutirnkii 1 —  rawołałam  
fdoiiziutki. —  Muszę koniecznie zaraz jei hnć ćo 
F  • dam tyle za okazję, ile tylko z.aiada* \e choćby

<-ztóry reńskie.
—  Cztery reńskie!, — m.uujł^ł arenda* z, 

krzywiąc się pogardliwie i potrząsając siwi) broda. 
—  Miody pnree chce dać »:.a furę do 1J. aż cale 
u?,tery ranisz! K lob y był taki g łcyi,  Hi-łoić z 
paniczem r.a taki dzień sześć mil polskich po ta
kiej drodze za cztery reńskich? Was wl « f  
nisuP JM io!

— A k !  mój Cr a im ku dobry — zacną!eto, ją
kając się, bo mm-e zupełnie zbił z konceptu i otrze 

oda są pogardą dla mej skąpej proponycj.
— Panicz dziś w feałero Haliczu fury n o  ćo-  

etanic —  wpyćla Ckaimkowa, pomagaja< rowie 
óekoinertować.

— U żydów szabas, n Polaków święta;  * 
WBzybtkie chłopskie konie zabrali na furszpawy 
dia wojska, co do L w o w a  pomaozeiowalo —  du
du) Ciiu.m tonem przekonywująco chłodnym. —  
W Oidyrr. mloKie jćs; tylko jedna fura r czajętu i 

jedna para wolnych koni. T e  konie mogłyby pa
nicza odwieźć, aie ja ich za cztery rtrnitt dać nie 
.mogę, ani nawet za ośtn, hu »*e moje 13'’ ko u, 
mnie zostawione, cudze. —

— Jahym  jn i  zapłacił |r.*«zatnie, jak m;.mę 
kocliu ni

— Nu, ja wielkie ryzyko w m n ę  **a siebie 
biedy dam te konie paniczowi, » za to ryzyko pio- 
Irzeba zapłacić. Ou.by sobie ten człowiek pomy
ślał, jeśliby dziś nie daj Boże powrócił i ki ni nie 
znalazł? J a  eudzoj chudoby 1 mego parobka świa
tami za lada co w taki dzień nie potzlę.

— Dziś wigilia —  pocznę płaczliwie załamu
ją c  dłonie z rozpaczy —  krowr.i mnie czekają i 
bardzo mi, bardzo pilno. G dyby tylko Cl a inko 
byt tak dobry i chciał mi pomódl, po starej znajo

mości
— Nu, nu, on me taki twardy — pccierza  

tamę nrondarka, *. dobrze udaną eympatją, a potem 
oibyto się wstawia u męża w niezrocąmiałym mi- 
bargonie, aby mnie % kłopotu wydobył.

Stary nic nic mówił * początku, tylko brodę 
skubał ;«dną ręką, a drugą za pas' wetknął 1 pa
trzał sporo przed siebie. Znać by! nieubłagany 
Potem jakby ważył pro  \ contra, rzucał nu misie 
okiem niekiedy, u, każde spojrzenie było łągod-  
miejtw. W końcu zmiękł, oparł się o etół i po-  
niioo szabasu wdał się w targ. Po chwili rzeki:

—  Nu, co ja  mam z paniczem zrobić, kiedy 
panicz ma tak mało pieniędzy? Chyba pob-orguję 
paniczowi te parę reńskich, co mu jsiodostaja, bo, 
ja znam panicza, ot, od takiego (tu zniżył ręką  
po kolano) i śp. dziadunia panicza zi ałem i znam 
wielmożnego tatę, a jasny pan grat, wujaezek 
panicza, zawsze sobie u Chuinika piopusa

—  On nie żaden hrabia.
—  No, on taki dobry jak hrabia-! Przecie 

zawsze czwórką do Lw b w a  tędy jeździ!. Jasn y  
pun hrabia, wuj panicza, popasa u starego Cbaimka, 
więc też stary Chaimko nie będzie taki twardy 
żeby panicza na święta nie odesłał, choćby mu 
potrzeba poborgować. Dacie »ał sześć reńskich? 
O o? zgoda? N a pijm yi się rnoboiyezu!

— Krew ni dopłacą, co rr.i brakuje.
— Dobrzs, dobrze.
—  N ie mam więiej ptzy sobie —  dodałem

nieśmiało — jait pięć ren kich, a z lego potrze
buję coś na drogę.

Arendam znowu brodę kilka razy pogładził i 
j zdawał się wahać, ale w końcu targu i>ob:ł, a po

tem pokuła) do stajni, pukając laską.
Bystrzejszy odcienie znawca lodzi byib >  zro

zumiał * jogo pospiechu, l e  dobry interes zrobił, 
uajinująo mi konie, które doń nic najeżały, lecz 
były własnością jakiegoś woźnicy, pijącego teraz 
w Haliczu

W krójfO po wyjściu s r e w ł u m  usłyszałem 
rzekomo w obłokach, głop .-ego ebr.y pdiwy. T e r  
glos rozlegał się na prretronnym stryc.hu kar-  
•  zemnym, grzmiąc z ć iiw n ym  huk e.ro:

— Fedio, Fedke! T y  « c >  na, ty rabużnlk, 
er ego ty spisz, kiedy pan czeka?. Feśk o gdzie 
ty się podział?.

Za*k wadrans-powstał w sieni newy hałas. 
Goś zulurfcotolo, Ofiaimho wszedł, s przez drzwi 
otwarto z baczyłem zw yk ły ,  n-ekaty, odkryty  
wóz chłopski, parą nuzeriiyeli nzkapćw zaprzę
żony. biedzenie i koz-oł były zaimprowizowane 
z kun szlem podziwen-a g(-onym * worow obroku, 
u klotów i popiroekcw-

'JA '■ żytem się uo wjj»a. Na koźle siedział chłop
czyca  w llęhjwi sirak*,.-* z wdrożą dziurawą na 
pkee.juh, trz y  majko pokornie W  »ęku czapkę 
okrągłą, bez daszka.. Na nogach miał nwinaty i 
łapcie. ' '

Było Uj lak e cędzj.e, ehuderławe drżące od 
ziif.na 1 oit >ęlii) pa<>ho)e! Przyj>aŁ»ywałem s ę z 
uczuciem niewymownej litości temu parobkowi 
ańCTic&rskteisu, wyprnwiwitana na mróz. i zawie
ruchę w przy odzie wie fuk prz.« w ewpej, ie się jr/.y  
niej mój mioj-ki paltocik ciepłym i 1 iężkiu w yd a 
wał. Gdy się chłopię do injiie cbjóeilo, twarz 
jego okazał* się pełną sintitku 1 fizyesnego cier
pienie. Widmo głodu patrzyło z rysów kości- 
śtyeh, pokora niewolnicza z nieśmiałych oczu, 
małych, siwych, głęboko utkwionych. A jednak 
była to twarz miła, z ustami małemu, aaciśnię- 
tętni, których nawet nędza n;e mogła piękności i 
wyrazu pozbawić. W oczach świee.ła jtitelli- 
gen eya po nad stan chłopki. Bod dzik.t, długą 
czupryną niąpą,_ chowało silę czoło Rserohic i 
bardzo białe, w porćwiu niu z cerą ogorzałyi h 
jnyód. W u Ir burzył jego płowe włosy, boja i  ń 
go ogłupiała, był jak dz ccko mały i szczupły, 
ftJe nu twarzy, nad w «k starej, irięszało s i ę  g 
wyrtzem trwogi piętno wrodzonego bart u.

J a  się na w« żoicę patrzyłem, n mały fornal 
pak-zuł się na mnie. Raz króciutko, płynnął w 
jego źrenicach gość rzadki — jrcmień wesela. 
Pewnie. n<ę radowało pacholę nadzieją powożenia 
panicea, który przy pożegnaniu o furmanie nie 
zapomni. Iskra ta zgasła prędko. Oczy zsoów 
s>ę obróciły z tt-wogą w kierunku arendarza. Na  
twa-z powrócił zwykły wyraz cierpienia i pokory. 
Chłopię wyglądało przy swym panu, jak mysz 
liłętstera przy kocie.

•— Czy rnogęj ufać ,  i u  mmc to dzicoko ssc/.ę- 
ś"iwn‘ po Inkie] złej drodze powiezie? zapytało*u 
Cha mką z nieklauianą obawą. - W li i i  k chłopak 
nie może » ie ć  nad Jat li.

— Żartuj sobie panicz zdrów) —  odparł Jyd.  
—  Jemu już Ib lat i można by go posłać 7. garn
kami mi jarmark. On już nieraz p-o gorszych 
drogach w eseianą nor powoził.

Chłopiec musiał także moje pyJ.au.ic usłyszeć, 
bo mi spojrzał w cezy harde, zachęcająco, a tern 
jod nem spojrzeniem wzbudził we mnie ślepe zaufa
nie w swój Lóemt furinuAwki.

—  I nie be.wz się ze runą jechać —  rzekę ćoń 
jH) rusku —  choć taki wiatr r.a dworze i nie wasz 
k oiuotia?
Tu wspomnę na z astm, ie  cała moja dalsza kon
wersacja z Fedkiera -odbywała się w mowie ludo
wcy, bo fornal nie zr.a! iniicj, oprócz mnóstwa 
s łów  * żargonu żydowskiego, jakich się był na
uczy! w służbie karczemnej, dzięki doskonalej pa
mięci.

—  .nj, kloby ssę tam jego py ml, eaego ot! się 
luk? On musi jechać i kwrtu, bo o*> mój — tu w y 
ją! rękę z j>o aa pasa i Katekgrafcwał do Fedka w 
sposób grożący,

—  Nie, n-e musi, kśłi nie chec —  rresę  re
zed u tnie.

—  J a  się n:e lękam j>ai>ni:u —  zawołało pa
cholę, podnosząc bicz upleciony ,. dębowej gałęzi 
w górę, jak gdyby chciało konie zaciąć. —  Znam 
drogę i powoziłem po niej w ciemną isoc, ot nie 
dawniej jak na św . Mikołaja. J i i l  ja wa* tam 
zą w iozę.

Jego słowa miały ó  n «v.pzki i szc.zcsy 
je g o  ruchach było tyle pewności s ;ebie i tyle doj 
izalc.ści nieef>odziewr..isej w Utk rnłodcm i wątlern 
stworzeniu, ie mu ania-z uwieizyłcin , CM razu

1
a w

skazui>cgo i.r cięik ą
ijakoś połu,biłem sseretę 

służbę k age ziemną.
Wróciłem na chwilkę do izby [«) ir,ai**,-lki. i lu 

odebrałem iłóstrukcję, łe  chłopak z końmi musi 
jeszcze tej samej nocy wracać do Ksnbeaa z wor
kiem obroku <><! moich krewnych i resztą pienię
dzy za podwedę. buty moj majątek, oprócz kilku
nastu miedziaków na jogoitkę i popas-, jirztiszodł 
w jK-SL&daim a ren darza, a 1 lotem dostałem s-sę [sod 
czulą opiekę Chaimowej > Gtiaunsątek, którzy 
mój paltoaik )xsd szyję zapiąwszy i szaJjhiein ob- 
-einąwszy, jęli mnie wysaozać na wóz z podzi- 
w enia godną, a-e tokołwieb niezręczną eistegią 
Chwyciwszy mnie ceremonialnie za wegi tak rn»i© 
wysoko podrzireiR, i e  upadłem r.a ssano, którem 
w óz wyśeierono. Tvmc.wi.eem tire wdar» na kt.zv-.  , -  1

wal ostro f.htópcu, żeby s^ę pod straezną karą w 
P. ni« w a iy l  zarsocowisć, bo właśoW  koni mógłby 
wy trzeźwieć, przed jntirero i awanturę zio b ć.  Ju -  
żeśmy z sieni wyjechali, o CThaimka
jcszeKó nam w oaziwh dawr.niby,. póki >c.h w iatr 
nie zagłuszył. j

B y ł  to wi&fce *>>ezi>OŚny, p r w i  ikaiąry odzi< ż 
tak liitw-c, jak gdyby się składała >. poję czyny, j 
zapierający oddech w piersi. Zdało mi się, ie  
nigdy w życiu nie czul en. jeezcae takiego zimna. 
Błogosławiłem wóz za to, ii; inną trząsł i podrzo- 
eał, bo ten rusch cokolwiek mnie ogrze wa*.

Chłopak na koźle patrzył prosto pr*c<i met.-., 
kięcąc batóg nad głową, potrząsając lejce, kiedy 
niekiedy wołając wUia i hej la na k emska i law i 
rojąc po szkaradnej drodze. Jeg o  ądt*n>c n e było 
łat wą sztuką j ośród wybojów i steźków Idota, 
zgromadzonego w wielkie kupy i śę.«ętogo mrozem. 
Rynek był p-o len takich piramid.

Dopiero kiedyśmy ostatnią cżbatę rozwlekłej 
mieściny m uęli i żurawia rogatki )»o za sielą z<)- 
stawili a z-aezęli powob pod górę jeebiió, która 
nas obroniła od gwałtownej Iwrzy —  dopiero 
wtedy epiróbowalein zawiązać konnei wu< ją > mło
dym woźnicą.

— Ja k  ci na imię?
—  Fcdkc, proszę paniczu.
—  Fcdko, f\i"(
—  A nic, tylko Fcdko Jo r k o w y .
— łle masz lat.
—  Mówią, piętnaście r,a Jordan.
—  Gdzie twoi rodzice? Czy wmją gospodar

stwo Jród Haliczom?
—  Matula dawno umarłe, u eiea icdw.c pa

miętam. Słyszałem od ludzi, »e mój ojciec zmarł 
na drodze » o Stanisławowa. J mój brat najstar
szy wtedy zginął.

—  Biedaku!
—  B y ło  to tak —  pocznie Pećko ćo»ewi. przej

mująco patetycznym. —  B rata  obciśli wziąć do 
wojwkfi, ale ojciec me chciał go odds.ć i sprzedał 
gospodarstwo, żeby go wykupić . Pojechał zpie- 
niędzmi do „werłiccyrrku" i odcinał iw a n a , a po 
toin sobie z wiotkiej radości podpili 1 jak się pija
nym trafia, obydwa zaenęfi w drodze, Żeby się 
więcej ni-e zbudzić. 5 dlatego mu^zę służyćaren-  
darzowi, choc mójo.jKJioc nmii.ł didw-e goepcidarsl wo 
)>od Hubie.sem. >

—  1 źle ci teraz?

—  Ot ż.-o paniczu. ,nStryeo nać? stajnią mój 
dom I bardzo tam czasem zimno, atei h  kie m:cisce■** • 7 ł/ “1
dobre dla takiego, jak ja.

lialsry ciąg nnąt.
— » —

.Mwmem>ku W  sprawie osiedlaniu się Fok. 
kow w Albortn, Ben ton Co., Mion., donoszę eź 
maro prawo tom rolę sprzedewać tok, jak mia- 
ei» i-ruwo od kompanji „St. PouJ i Pacific1'.

N a  dowód togo, umieoztzarn tu moje op.o- 
Kiitmerńe w języku angielskim.

L a n d  Lipartment.
.-Vz, JAiui, Mlneapohf rt Mttmtebr.

Jiaiiwatf.
A .  Lani, M u ru , 2 l*t  J jp r ii  1880 .

JM r J o s e p h  l i n  d r< i < k i ,
■ Chicago, III

8ii
■ The 8t. iPau), Mineapwlig * Manitobo łitot- 

w»y give you permisiion to make saies of Land  
ir Alberta and Duchu Towushipe Iw Ben toń Co., 
Mi im., being tbe same tewnahips in whieh tfce 
8t. Faul,"* Pacific Jiailroad Company gnxe yeu  
pcrmissior. to make s»Jes. ,

1 Tours tr uLf
/>. A . M tlfin u /y .

JLeind Comwisstener.
Cv znaczy i.u polskie: 1

Panie Józefie IBuimek.,
Chicago, II).

H ompar.ia 8 t  ikml. Mineapolis i Mmdii bs 
kołcji,. duje ci upoważnienie sprzedawać *Mn«ę 
w obwodzie in icjsś im Alberta i Dueirr., w Ben ton 
C < M i n o , ;  to jest, w tych 1 samych obwodach 
niwiskich na które dała ci kompan.a 8 to Paul a 
Pacific kolej, upoważnienia sprzedałzy. 1 

licój i. t. d.
(pod). / 1). A M ćliin lay,

Plenipotent spriedarzy ziem* ,
C ,  którzy już zadali na termy i mają kv,»- 

i,vaktą w ręku, niechaj odpłacają swoje raty, *  
jak odpłacą wszystko dostaną De-ed. (tlyne-  
łitókęj " •*

Do A  boneułów.
Z ubie^tym  starym  rokiom «bk ;gl 

s ta te  1 troski, a nowo, u uow t oby oas 
nigdy me znachod/.ily. Chcąc tego s z c z 
eliwie uniknąć obliczmy sią sami z sobą, 
ale Uri % sąsiadem, z, brat<*i i przyjacie
lem,, v k tó rym i nas iakiebądż stósur.ki 
wiążą

1 , ,b fzyproiei L u d u "  m a duzo ."toedn—
kow a więc obli czuć się z nimi p o u s j, do 

i czego potrzebuje pomocy znów swoich 
I przyjaciół a temi jesteście Wy, Szanowni 
Abonenci. Oczekujemy więc i prosimy 
tych co jeszcze nam  z op ła tą  zalegają 1 o 
obliczenie się z. nam], —  Jesteśm y pewni, 
iż każdy wie najlepiej, gdzie, jak  i co go 
dolega, więc U d  każdy sam przez się po
czute się do winy i raczy się z u ii# oczy
ścić. Wszak i  esz, na bezwzględność z n a 
szej strony n ik t  skarżyć się nie może, bo 
my me nawołujemy ażeby nam kto p ła 
cił rok lub więcej naprzód, ale odczeku- 
jem y  cierpliwie az, abonentom  earovm 
możebność się nadarzy do uiszczenia "się 
z swoich zaległości. Niech to  nie będzie 
z urazą dla tych, co nam  już więcej jak 
jeden rok zalegają, iż tych  szczególnie 
prosimy o uiszczenie się z zaległości. My 
nie wstukamy nikogo do czarnej księgi, 
bo jes teśm y przekonani, że Rodacy nasi, 
uvko najlepszy Jud w śwtecne n ikom u 
a szczególnie gazecie krzywdy nie wyrzą
dzi i ■/ odsełką po Nowym R oku  podąży.

R E D A K C J A .

c T  1

P«M«X l1' W I  WANT I I i .
Wójciet’h Danecki prom swejoj modry Kata-  

r^yny Kenzer, która mu Mnesakuć w C-ihit-agt, ci 
podanie Adresu ao *

5? J  Grovu 8tr. Milwaukee, Wis

Nowo ogtoBenie
B R A C I A  K K C E G E U

Dobre nowiny!

polecają, Szanownej Polskiej Publiczności swoją znakomitą

(łrocernię
pa to zona w wielki wybór towarów łtajrozmaits«ych ^.gsgrauaficsfflyislfe fi

Sprzedajemy po najtańszych cenach:
Prawdziwą Ja va  Kuwę, Najpiękiiicjnzą Kio Kawę.
Orgorya im v ii ,  i Cygorya,
Wsaystkie gatunki mjilóńej i czarnej Hurbaty.
Najlepsze Czekolady i Kakao,
Obierano migdały, Orsządy eytrybowe i pomarińrzr-we, 
Fraucuzkie i niomicckic Śliwki,
Nujczyntozy oliwny Olej, Rapee, Tabaka do *&ły wau a,
Piękne S  )«y i Gorosjnę, Kurpaki, Huki, L " * o ś ,  Kminek i Any*.  
Wneolkio rodzaje Orzechów w najtep««}r<;h gatunkach, 
Fnureuzkie Sardynki,
Ser szwajoiusjci, cegiełkowy (Bark»*eiri), swojaki i śmietankowy, 
Kalifornijski Miód,
Owocowo marynaty,
Kalifornijskie i triejecowe ci&f-Łka i meharbi najreamaitoce. 
Wybrnę Bal Śledzie za tuzin tylko 20 cnt.

Węgierski sposób fabrykowania
*■ U rn o w e j ,  w lo s e n i ik c j  i  K ą to w e j

M A K I.
c

Nadto polecamy nasze wyborno
1.1 śobehitySliwki po fi  centów fanl.

Nowe Tu.ryskie Śliwki po © centów funt.
Gzy ety (GloideBi D r i j w  Nyrup 4 5  centów za galon.
M ydlą doHkonale jo-deti kawałek £t centów O zy kawałki Jl<> ent. 
Piękna świeżo palona Rio Ki. w a po S S  centów funt.
Czynry New Orleańwki R y ż  po 7  rontów fant.

Szczególnie zwracamy uwagę Szanowne) Publiczności 
na  wietki nasz zapas dobrego Masła.

Tablice 8 do 12  tylko 5 cnt. f-rtuka.

My kupujemy
więcej towarów w joilnym miesiącu aniżeli wnayątkie inne tutei- 
nzc składy jirzez cały ir>k A że zakupujemy w wiekuzej ilości 
to też <J oh to je my towary po niś.jzyóh cenach aniżeli drobni 
handlarze Możemy tei taniej eprzednć nasze towary.

Zapraszamy wszystkich Polaków tu zarnioB/kałytt i 1  cko-  
fiey aby nas tułunolzili, mnim gdzie inuzźej kupią.

R O W X) 5 o ż

Oszczędzicie sobie 25 do 30 procent kupując wasze towary u

W I E L K I  ZAPAS PORCELANY.
Dobre towary a nizkie eo-ny znajdziecie u

liira-tri SAeo-eger.
t  c x x n a v x H S K x  &p u k l a  w c a .

• Biaiy winny Ocet 12| cnt. za galon.

375,
»i® A i i  R m <1 E <S Bi R.

i 379 Grove ulicy.377
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£111 UĈ
wrócili,

b;e zawijali.
we,

dku  dwa węże to toż ebłoszc/o 
liteaciwie prawie cały świat, W 
w Azji i w Afryce miejscami Gę 
innych miejscach jak  w Grecji i

on me 
Europie 
biją, w'

Turcji
do wojny się sposobią, w Irlandyi się bu 
rzą na Anglią, a gdzie spokój panuje  to 
też pewnie jed n i  zębam i zgrzytają na tłru 
gich i uszu nadstaw iają  zkąd burza z wi
chrem zawieje. N atura  sam a wywiera 
złość swoję na  ród bid-zki, bo burzami; 
wvłewaini i mrozem ludzi chloszcze. 0  
wylewach pisano dawniej z Europy  a i 
tu  w Am eryce poczynają się ju ż  na t a 
kowe skarżyć, skargi te wzmogą się n ie 
zawodnie na wiosnę skoro owe wielkie 
Lody i śniegi poczną topnieć.

W  Colwrdons 0 .  wzrosła woda w 
Neiobo o 7 stóp, za la ła  niziny pod m ia 
stem , m nóstw o drzewa budowlanego, pod 
k ład e k  kolejowych i opahi.

Z S t. Louis. Mississippi zapełniona 
łod‘,*n równie z brzegami i woda podnio
s ła  się o trzy stopy.

Lwu] Branak N. J .  Burza -pognała 
łody w północ, przy przystani z łam ała  15 
żelaznych zaporów i zerwała prawne wszy 
s tk ie  przęsła.

Pittaburgh P a .  Lody pękły  w  jM o- 
nongahela  i zrzędziły już  s/.kody n a  100 
000 dollarów.

Cleneland O. Przy ujściu rzeki roe 
strzelono law iny lodu działem  i lud od
pływa zwolna.

N m ey Orlean. Przez powódź dotknię
ty m  w^nizinach na przestrzeni mil 5 nio 
są zawiązane kom itetu  usiiną pornee. Za
opatrzono już 9,000 osób żywnością. 25( 
łodzi pod zarządem kom ite tu  i polieyi po 
średniczy pomiędzy do ikn ię tem i powodzią 
a m iastem . PolicjaAm a poleeenie, ażeby 
każdego  złodzieja k rad  ćcego w obwodzie 
za lanym  na miejscu strzelać.

N o m / York. Z wielu miejsc H udso
nu, D elawarem  i Sehuylkill donosząc  sa
m ych powodziach. W Munayufrk stanęły 
fabryki „P k ilade lph ia  Mills". W Bing 
hamptem stoją pod wodą maszyny wodo 
ciągowe.

T ea tr  A m atorsk i Tow. Narodowego i 
Bratniej Pom ocy J .  I. Kraszewskiego, o- 
degrany  w Milwaukee; w niedzielę, wy
p ad ł  bardzo pomyślnie. Dwa dni poprze
dnie nabaw iały  nas trw ogą o tę  miłą, po
uczającą zabawę narodową, albowiem za
mieć śnieżna nie pozwalała naw et wyjść 
na świat Boży, tak  że ludzie do pracy 
iść nie mogli- K ary  uliczne zupełnie s ta 
nęły  w calem mieście a 10 koni nie mo
gło uciągnać odgarn iacza śniegu. Atoli 
w niedzielę zajaśniał dzień j a k  najpogo- 
dn ie  i nadarzył przedsiębiorców lea tu t  
m ałą  ty lko  nadzie;ą, że przecież pewien, 
choć nie wielki zastęp publiczność się 
zbierze. Lecz j a k  to przysłowie mówi: 
G z łow iek jnyś l i  a Bóg k re ś l i . Bóg też 
łaskaw y  natchnął tyle serc naszych roda
ków i rodaczek chęcią i ciekawością na 
tę  sprawę narodową, i i  zebrała  « ę  taka  
w ielka liezba widzów, że hala z obom a 
chóram i literaln ie  by ła  przepełnioną, a l
bowiem niety łko że wszystkie siedzenia, 
ścieśnione do kupy były zajęte przez sa 
m e ty lko niewiasty, ale mężczyźni prze

j ę l i  za miły sobie obowiązek grzeczności, 
iż stać musieU po bokach przez całą szt u- 
kę I nie przyszło im to p izykra  bo 
scena tak  całą publiczność zajęła, że nie
jeden podobno zapomniał, czy stoi; czy 
siedzi, a okiem, duszą i sercem byl sce
nie, był 011 myślą całą w (P rąd n ik u  pod 
K rakow em  nu oj czyste | ziemi, na weselu

o po w ta 
soły, "■

ają, «». 
abąwny

, j , 1 3 I E » ¥ K I .
Washington D. 0 .  W fsenacie p rze -  

przeszedł pro jek t wybudow aniu  gm achu  
k u  przechowaniu dokum entów  rządowych 
i wyznaczono 200,000 dolarów na  żaku - 
p ienie  miejsca na  ten  budynek.

W  izbie poselskiej obradu ją  nad w y 
znaczeniem 19 milionów doli. na ulepsze 
n ie  sp ław u  rzek i pomnożenie k o m u n ! --- "ł * » r ' ' 1 ~ f'** i 1 OU Likacji wodnej. Mówcy porowrtan S tany  
Zjednoczone z k ran  'ją, k tó ra  przy podo
bnie wielkiej ludności w ykłada  rocznie 
10 milionów dolarów aa  podobne cole, 
a S tanom  Zjednoczonym, k tó re  się roz 
ciągają od oceanu atlan tyckiego  do spo 
kojnego, i k tóre  mają urodzajną ziemię, 
nieprzebrane w niej skarby  okropne lasy, 
z wy bom em  roamaitem drzewem, nie chce 
kongres tej sumy na wodną kom unikacją  
wyznaczyć, podczas kiedy koleje żelazne 
400 m ilionów dolarów rocznie tylko na 
reperacje  wydają.

Rok obecny 18S1 m a dwa kije, j e 
den przed sobą a drugi za so b p  a w śre-

!*>■
item

ślubu się..wybierali, pojechali 
zjedli co mieli i wypili; a p 

zamaszysto k rakow iaka , przyśptewając so 
lić było tam  uroku, podai- 

wesoło.ict i oklasków opisywać nie
wonpoeto O U 9, i 

u a tern, że
innych tea trach  oywaii, 
że {iNrwśzy tea tr  polski

4,

ny ograniczyć się ty lko  
goście co już  i na 

co po raz m ó
wi dziel i. orzekli

i dzisiaj wciąż jeszcze sooie 
hi byt to p iękny teatr, w e 

bą rdzo pouczający, bo
czysto polski katolicki, gdzie wszędzie i

zaezy- 
Bogu nad/.ie-

zawHZe wszystko rąaleiy z Bogiem 
nać i z Bogiem kończyć, w 
ję  pok ładać  j a k  to  i aaai Prądniczanie 
wosółko odprawili; jak to ta Basia swoje
go S tacha  Boskiej opiece polecała, w swe- 
jem osieroceniu Boga o cierpliwość i pó- 
.cieszenie b łagała  ■ w końcu też w y s łu 
chaną została P iękna  ta i przyjemna 
zabawa, owa Zosia, Kasia, Marysia, P a 
wiowa, Grzegorz, Organista, W ojtek, Stach 
P iórko, K uba i Tomek i wszyscy goście
weselni pozostaną cm długu w  a u le ; p a 
mięci u wszystkich., bo wszyscy też w y
wiązali się wyśmienicie ze swojego za
dania W końcu nicponi >órui przepomniać 
i tego, że tak  amatorzy; jak cało Tow a
rzystwo Narodowe, i cała publiczność pol
ska w Milwaukee winna chować wdzię
czność ku naszym zacnym duszpasterzom 
miejscowym, k tó rzy  duchem narodowym 
na wskroś przejęci, przedsięwzięciu tea 
tra lnem u nietyłko schlebiają, ale się p ro 
tegują i naw e t  swoją obecnością przed- 
s taw ienie to  zaszczycili.

J a k  słyszymy, to ta sam a sztuka ma 
być odegraną w przyszłą niedzielę w h a 
li szkoły świętej Jadw ig i  a drugie nowe 
przedstawienie dane  będzie w hali 3. 8 . 
P a rk u  w osta tn ią  niedzielę zapustu. Szczęść 
W am Boże w Waszej pracy Szanowni A- 
m atorzy przykładajcie się' ile k to  może 
dla dobra narodowości i wiary r»asz*^, a 
Bóg blogosławień.-fcwa nie odmówi, i prze 
leje ducha  wiary i narodowości polskiej 
w nasze dzieci, wnuki i p raw nuki w naj- 

yiapóźniejsze lata, k tó re  świadczyć będą 
że, chociaż tia tu łaetw ie, d a le k o  za m o
rzem, wśród obcych narodów żyje kość z 
kości krew z krwi nttród P o lsk i-

I m  Balie III. Rzeka Illinois podnio-1 
sla się o 12 stóp, pod Yermiłliora zatrzy
m ał śię lód a pod P e ru  jeszóze uie pu 
ścił. Powyżej O ttaw y musieli m ieszkań
cy z nizin szukać schronienia na  wzgó
rzach.

Indianapolis lu d  Woda w Win te Ri- 
ver podniosła się o 13 s tóp  zerw ała most 
w Spencer i pod Columsus a  uszkodziła
żelazny m ost kolojowy że kolej musiała 

wyrządziła powódź
zaprzestać pochodu

W M il fo rd  Pa. 
szkody n*. 50,000 doi.

B u rden tow n  w N, J .  Pod Trentori i 
Burlington zalała woda kolej a czoina p ły 
wają po chodnikach Na m ost główny 
pomiędzy Burdentow n a Nowym Yorkiem 
wprowadzono 29 obciążonych wozów 
pakunkow ych ażeby go woda nie zdołała 
z sobą uniość. W ozy to stoją po osie w 
wodzie.

F O ttifc  li' l i  1 W A M  1 K .
Wojciech Danecki prosi swojej siostry Katn- 

r/.y ny K en zer, która rna nriieSKłtad w fliioago, o 
podanie Adiehii do

•31)2 ( lr o v 6  3 tr. Miiwaiikao, f j .
 ------w-----

B o r o  informacyjno „Z w ią z k i  Nar Poi,,
St. 55jd.*‘  w pomieszkaniu SokreUrzia Związku  

N o. t iW i  W  12M». Ntr didofHSO* JH
Z uszanowaniem

U. Odrowfi,  Seler.

polskiem, gdzie to k rasne  dziewoje i ra- 
■sne paro bez a ki polskie ze swymi r ózica-

D R U K A R N I A  P O L S K A
PBZ¥JA€IELA LUIIT

6<32 { J r e e n b u s h  J 3 rrp

w MILWAUKEE............................. WIS.

W ykonuje  wszelkie prace ”r skład 
d ru k u  wcliodzące, iako to ;

Konstytucje czyli Ustawy,
Książki,

Tylach, ,
Tyki&dki,

Plakaty.
P la k a c ik ,

Admv. i t. p . ' i- d.

Po cenach um iarkowanych, w języku  
polskim, angielskim i niemieckim, ku za 
dowoleniu publiczności •

W yspr/edarz zupeluu

TO W A llO W  M A TEK JA ŁN  YCH
po cenach fabrycznych

j» r  * e x t  e  u  t  j  1 k  #  m  i o s  1 u  c .

Wy sprzedaję uie pojedyncze niesprzedajne towary, ażeby tym  spoeubem ich s.ę 
pozbyć, an i  też innych jako zachęcenie; lecz wszystkie tow ary  bez wyjątku, jako  to

Materje na suknie damskie 
na ubiory dla MĘŻCZYZN i DZIECI.

Materje na koszule wełniane, gotowe koszule, kapelusze, 
k a p o t y ,  serwety, kołdry, wielkie hustki czarno-kaź-1 

miro we, broszurowane i kratkowane wełniane.

W szystko to sprzedaję taniej aniżeli gdzieindziej.

I .  A m £■ D  H; A  €& E  BF» 341 Grove str.

lirc. Zimmennanii.
HANDEL łŚIUEFLAG HANDEL

m
W iU o p  S l i

|»o<J e liu ra g w ia ,

384
I*L W u t e i *  S t r .

W ielk i Magazyn 1 Jbioru.
O  v

Najlepsze ubiory dla Mężczyzn

NA J E S I E Ń  I Z LALE.
Najlepszy wybór ubiorów dla chłopców.

H U K T O  W N N  IŁAN D E L
384. E M atei' Str. pod niebieską chorągwią.

Handel poboczny w Zachodniej stronił
znajduje się na rogu Pite j i C herry  ulicy naprzeciw kościoła św. Józefa .

Na stronie południowej
otworzyliśmy wielki poboczny skład

U B I o łt Ó W Al E Z K 1 C II
w  Środę 20go Października

j* «  d ]  IN t . '  1531) G  r  o  v  e  u l i c  y .-«*■

7.' uszanowaniem

1 l i  A C I A Z 1 Al Al E  R Al A N N.

S K Ł A D  W I N  

Kalilbriujskiełi.
big. smatiGH t snu.
H U RTO WN A S PRZE DA ItZ

Z A G R A N W A N Y i J H  i K R A J O W Y C H

l

A A '! — »  i  «
M I L W A U K S K

1SRW AKTA u l .
WLS.

jP I, P o  R C H A B D r
p « l ł i » ja ,  u u I a i J u m  p u ó l t e t a  y  

i A  W W  O K  A T
i.NniąjtiiHju (łbroną na sądacli iv« wssielkiefc 

pmceaaoh.
Wyrabia vi'iroteia ,y«-awn<i papiery i dukumen- 

ta; j)OH('*dnitj>sy przy agoda-łi, kontrakUidi. sprze 
(ltti-r.acó; wystawni ii: polek i, aaptey t testamentu 
legaiiu. W ystawia pion i potencjo do Europy.

3 6 0  8  e c j  u ił A v e. 3 6 0  
M  i 3 w a w k c e  W  i s c o i i s i  u .

J O Z E F  H E L L E R
4 17 .1 t l t t  3 I IT C 1 1 E L  i F I R S T  Av©

poleca"

B z a n o m ie j  P o ld c k - j  P u b iź a s n o ic i s tco ją

G R O C E R N IE
zaopatrzoną we wszelkie poki7j>J)j kuchenne 
i gospodarcze, co tytko (jmpodb/m do ręku 
yotsnefaie

Skład Łokciowych Towarów
w V

w najlepszy/n ' doborze i wszelkich gatun 
kach, perhiU ki, ■[dótna, fla n e k , szyrtyngi 
im tcrje na pościel, na suknie, na s/ kmI ws 
koszuie, ręczniki i t. p.

Nadto poleca swój’

SALOON z POOLTEBLEM
a w każdym wydziale r ę c z y ł a  pkorą i rzetel
ną usługę.

J O Z E F  H E L L E R
Narożnik MITCHEL
MILWAUKEE

FIRST Ave. 

<WIS.


